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Od Administracji. 


Celem uregulowania nakladu upraszamy 
e wczesae odnowienie prenumeraty, której wa- 
i „dki podano w nagłówku obok tytułu dziennika. 

Zwracamy uwagę, że prenumerałorowie 
Driemnika Polskiego mogą otrzymywać 


„BLUSZCZ 


po bardzo zniżonej cenie (50 względnie 80 ct.) 
jakoteż 


Kalendarz humorystyczny „ŚMIGUSA” 


(po 40 ct. z przesyłką pocztową). 


List z Wiednia. 


Wiedeń 14 stycznia. 

Dyskusje o budżecie ministerstwa wojny, 
rokrocznie w delegacji austriackiej prowadzone, 
mają jedną wspólną cechę: wszystkie one 
są nużące i nudne. Na pytanie, dlaczego tak 
jest, najlepszą odpowiec ź znajdzie się w mowach 
panów ministrów wojny, bo ktoby je wszystkie 
przez szereg lat wstecz wypowiedziane przeczy- 
tal, przekona się, że podcbie są jak jedno jaje 
do drugiego i czynią prawie wrażenie kliszy. 
Delegaci domsgają się zawsze tych samych re- 
form, ministrowie odpowiadają zawsze to samo, 
czyli wedlug ruskiego przysłowia „pip w dzwin 
a ditko w kołatało". Rozumie się wiec, że przy 
zasadzie „ty mów, a ja zdrów”, i przy swych 
kliszowych odpowiedziach, mowy delegacyjne 
stają się z czasem nudnemi, bo trudno ię samą 
sprawę coraz lo nowemi popierać argumentami. 
Słussnia też przypomniał posel Sokołowski, że 
na zażal:nie del gatów w sprawie rewersów 
demclacyjnych, ministrowie wojny od ćwierć 
wiekn odpowiadają jedno i to samo i obiecują 
coś, czego nigdy nie dotrzymują. 

N.jwyższy był więc już czas, by i z law 
polskich odezwal się glos cokolwiek energiczniej- 
szy i cokolwiek natarcyywszy. Desygnowany 
w tym roku ze strony polskiej mowca, delegat 
Eugenjusz Abrahamowicz znalizł się w zu- 
pelności na wysokości zadania. Zaznaczywszy, 
że wlaśnie Polacy, którzy zawsze bronią powagi 
i potęgi armji, najbardziej są powołani do do- 


—magania się reform, przytoczył p. Abrahamo- 


wicz w jędrnej a przecież barwnej mowie, wsży- 
stkie od lat wiclu podnoszone, a nigdy nie u- 
wzęględnione postul.ty kraju. 

pierwszej linji dal on wyraz licznym 
skargom z pewodu zwoływania zebrań kontrol- 
nych na niedziele lub święta. „Nie dobrze jest 
— mekl — jeśli sygnał trąby, zwołujący źolnie- 
rzy na zebranie kontrolne, imięsza się z odglo- 
sem dzwonów, zwolujacych wiernych na nabo- 
żeństwo. Wprawdzie pan minister wojny złożył 
oświadczenie, iż wydanym został rozkaz, by kon- 
trolne zebrania nie kolidowaly z nabożeństwem, 
ale jakkolwiek nie wątpię, że taki rozkaz, istotnie 
został wydany, tu jednak/ ekscelencja nie po- 
wiedzial nam, czy takowy też wszędzie wyto- 
nywanym bywa‘. 

Na te i dalsze wywody mowcy w tym 
przedmiocie raczył p. minister wojny odpowie- 
dzieć w kilku słowach, że jak dotąd tak i na- 
dal zebrania kontrolne odhywać się będą w nie- 
dziele. 

Dalej poruszył p. Abrahamowicz sprawę 
reformy wojskowej procedury karnej. „Jego 
akecelencja — rzekł on między innemi — zlo- 
żył na posiedzeniu delegacji dnia 12 grudnia 
oświadczenie, że dzielo reformy procedury kar- 
nej wojskowej daleko już postąpiło. Jakkolwiek 
wiadomość ta brzmi bardzo pomyślnie i z wiel- 
ką radością przez nas przyjętą została, to bu- 


15) 
POWIEŚĆ $ 
Stanisława Pileckiego. 


— Zostawcie przynajmniej w spokoju lzy — 
wtrącila Tekla — rozczarowania jak rozczaro- 
wania, ala lzy, te mają powsżniejsze źródla. 

— Te prawda, Teklo, masz rację — mó- 
wila Iza — ale rorczarowanie, to wynik oszu- 
kiwania samego aiebie. 

— Braku logiki — wtrącił mlody, ale po- 
ważnego nastrcju baron Hottenhcff. 

— To ta wasza kurlandzko teutońska krew 
tak e — obruszyl się p. Stefan — 
czyż dilan ludzki ma być krępowapy ukoli- 
cznościami, które go otaczają... czyż serce ma 
Lis gh BYĆ logicznem? Z wielkich marzeń po- 
wra y wielkie dzieła, z wielkich ambicyj wiel- 
kie sprawy, z wielkich uczuć rzeczy podniosłe. 

— Ja sądzę, — dodała Tekla poważne — 
że same marzenia, ambicje, uczucia, mało co 
mogą zrobć, muszą mieć one zą dozgonną to- 
warzyszkę żywota silę, moc charakteru. 

— Dobrze, Teklo, dobrze! — wmięszała 
się do rezmowy hrabina Marja — ja sądzę, moi 
państwo, że to zamyka wszelką dyskusję, nie- 
prawdaż?P 

— Przeciw tej koalicji 
sposcbu 
tenhoff. p 

— Ealrzajcie państwo, jaki ten krzyżak 
dyplomata ostrożny — śmiał się Lilinicz. d 


| 


s 


walczyć nie mamy 
— odrzeki pełen grzeczności Hot- 


dzi jednak reminiscencje, nie zbyt pocieszające, 
mianowicie remiaiscencję, że już i poprzednicy 
pana minis'ra przez szereg lat czynili nam tę 
obietnicę, a dzielo dotychczas nie jest gotowem, 
dalej reminiscencję że zawsze coś weszło w 
drogę i przeszkodziło ukończeniu. I teraz ob- 
wieściłl nam p. minister, że główny pracownik 
przy tem dziele umarl, dwaj zaś wspóipraco- 
wnicy ciężko zachorowali. Jakkolwiek ubolewać 
należy nad tymi wypadkami, to nie powinne 
one jednak stanowić przeszkody dla ukończenia 
dzieła. Moi panowie! My pracownicy wiemy, że 
najgłówniejsza trudność przy tego rodzaju pra- 
cy polega na ustanowieniu podstawowych zasad, 
na których ma się dzieło opierać. Jeśli w tym 
względzie zapadła już decyzja, to pozostaja tyl- 
ko praca kodyfiratorska, która bynajmniej nie 
jest tajemnicą, jakąby referent zabrać mógl z 
sobą do grobu, gdyż każdy, kto się na kodyfi- 
kacji rozumie potrafi, jej dokończyce*. 

I co, myślicie, odpowiedział ezscellencja p. 
minister na te wywody? Oto przysluchawszy 
się uważnie mowie p. Abrahamowicza i poro- 
biwszy z niej obszerne notatki, mial p. Krieg- 
hammer na tyle wesolcgo humeru, że powtó- 
rzył raz jeszcze odpowiedź o zmarłych refzrcn- 
tach i chorych koreferentach. Zd:je się więc, 
że ta okolic n:ść raz na zawsze udaremnila re- 
formę procesu karnego i brakło tylke dedatzu, 
że stary referent umarł, a nowy się jeszcze nie 
urodził. Jeżeli Zresztą referat trwa dlużej, jak 
przeciętny wiek ludzki, to z matematyczną pe- 
wnością przepowiedzieć można, ża reforma ni- 
gdy do skutku nie przyjdzie. 

Następnie mówil p. Abrahamowicz o złem 
obchodzeniu się z żolnierzami o samobój- 
stwach w armji. „ilekroć — rzekł — podno- 
szono tu ogólne w tym kieruoku skargi, odpo- 
wiećź brzmiała stereotypowo: wobec ogólnych 
skarg, nie możemy nic uczynić, prosimy o po- 
szczególne fakty, o podanie konkretnych wy- 
padków. Skoro zaś wymieniano konkretne fa- 
kty, odpowiedź brzmiała: zarządzimy ścisle 
śledztwo. I na tem koniec. Pozostaje więc przy 
ogólnej skardze, ale ta skarga jest okropną, bo 
opiera się na niezliczonych samobójstwach w 
Galicji, a w pierwszej linji w załodze przemy- 
skiej. Moi panowie! Każde samobójstwo, które 
w tych stosunkach popelaionem zostaje, jest 
wedlug opinio communis, oskarżeniem przeci- 
wko przelożonym samobójcy. Ktoż są ci sam- 
bójcy w naszych garnizonach? Biedni ludzie, 
synowie biednych włościan, zupełnie prymity- 
wne jednostki, a nie żadne egzotyczne indywi- 
dua, u których w grę by wchodziły straty przy 
kartach lub zakładach, przygody miłosne, itp. 
Przy takiem samobójstwie nie wolno mówić o 
nieznanych powodach. Tu powiedzieć trzeba, 
że winną jest administracja wojskowa, która 
biednego, wyrwanego z rodzinnego ustronia, 
i tęsknotą przepelnionego rekruta, po' bawiła 
pociechy religijnej, winnym jest przelożony, 
który nie znając jego języka, nie umie wyja- 
śnić mu rozkazu, winien jest ten, który dosto- 
sować się nie umie do jego pojęć*. 

Na te i dalsze wymowne wywody p. Abra- 
hamowicza raczył p. minister odpowiedzieć, że 
„w dotyczącym* korpusie bylo w ciągu roku 
„tylko” 17 samobójstw ! 

W podobnie „wyczerpujący* sposób odpo- 
wiedział p. Krieghammer i na cały szereg dal- 
szych skarg i zarzutów mimo, że dla dokładnej 
swej informacji przyprowadził ze sobą do sali 
delegacyjnej caly sztab ref:rentów, koreferen- 
tów, specjalistów od „zde,“ od samobójstw, do- 
staw itd. Widocznie sądzi minister, że już sa- 
mo wprowadzenie do sali tylu i tak świetnych 
mundurów, jest dla „cywilów* laską, za którą 
powinni być wdzięczni i powolni. 

Panu Abrahamowiczowi należy się w ka. 
żdym razie wdzięczność za to, że mial odwagę, 
w sposób energicznie szy jak dotąd podnieść 


Rozmowa ogólna na części się rozb.la, a p. 
Stefan zwrócił się do Tekli: 

— Żostawmy tych materjalistów — rzekł, 
machnąwszy rętą — niech sobie się logiki trzy- 
mają, ja wolę, co prawde, nieraz nielogiczne 
marzenia, one dają najwięcej rozkoszy. 

— Ależ to fabrykę rozczarowań chcesz pan 
zalożyć — 2ażartowała Tekla. 

— Nie myślę o skutkach... Bóg z niemi.. 
zresztą i logika nie wiele szczęścia daje, a kie- 
dył są większe upojenia, jak wtedy, gdy umysł 
buja w niedostępnych sferach. 

— Upojenie jest moralną morfiną, panie 
Illinicz, można wyczerpać w marzenizch wszy- 
stkie nam sądzone chwile szczęścia i już wtedy 
nic nie zostanie dla rzeczywistości. 

— Nieraz to lepsze, niż marna rzeczywi- 
stość. Jak w piosnce Schuberta mówi dziewczy- 
na: lch habe geliebt und gelebt, tak samo wolę 
u schyłku Życia powiedzieć: „przemarzylem 
i przeżylem*. 

— Nie, nie! — zaprzeczała Tekla. 

— 'widbiam w pani tẹ walkę rozsądku 
z usponobieniem, — rzekł żywiej p. Stefan — 
bo pani mi się wcale nie zdaje ulepioną z gliny 
ciężkiej, jak rozsądek i owszem, pani jest stwo- 
rzoną d3 wznoszenia się myslą ponad poziomy. 

— Nie mogą, panie, się wznosić; moja 
taczka życiowa, obładowana silnie, przykuwa 
do ziemi, 

Illinicz czulem okiem popatrzył na nią 
i zamilkł. Głowę podniósł do góry, sam wznió:ł 
się w obłoki i widzial przez chwilę T.klę, bu- 
jającą z nim razem; ale w tym jego ogó'nym 
poetycznym nastroju bvlo i praktyczności n'e- 
malo. Ujrzał swoje 1.500 rs,, swój folwark nie- 
wielki, z którego się mało co wyciągnąć dało 


wychodzi codziennie nie wyłączając niedziel | świąt 


wszystkie skarg: kraju, może brak odpowiedzi tłó- 
maczy się właśaie tem, że dotąd nadto pytano po- 
tulnie. Nikt chyba nie wati, że delegacja polska 
Radewszystko ceni powagę i potęgę armji, jej więc 
w piorwszej linji wolno w tej sprawie przema- 
wiać, a jeśli minister wojny nie umie czy nie 
chce odpowiadać, to żyjemy wszakże w pań- 
stwie konstytucyjnem, gdzie i na ministrów są 
sposoby. (r.) 


Zgromadzenie ludowe. 


W Gwiasdce cieszyńskiej czytamy: Podczas 
rozpraw nad waioskiem o upaństwowieniu polskiego 
gimnazjum w Ceszynie w parlamencie, tak posel 
dr. Demel, jak i p. Türk z maciskiem powtarzali, 
jakoby o polskie gimnazjum, jak wogóle © prawa 
narodowe polskie me Szląsku, dopominali się tylko 
„galicyjscy agitatorowie*, a nie sam polski lud w 
Księstwie Cieszyńskiem. Przeciw temu, często też 
przez niemieckie pisma, powtarzanemu tw erdzeniu, 
musi lud polski ma Szląsku stanowczo saprotesto: 
wać — a protest ten poprzeć dohituym i publi- 
czaym czynem. 

W tym celu postanowiliśmy zawiązać komitet, 
złożony z samych włościan i robotników polskich i 
zwołać zgromadzemie ludowe na dzień 4 lutego 
b. r. do Cieszyna z następującym porządkiem obrad: 

1. Zagajsnie i wybór przewodnictwa. 2. Pol: 
skie gimnazjum w Cieszynie. $. Żądania polskiego 
ludu na Szląsku. 

Zgromadzenie to chcemy urządzić w ten spo- 
sób, aby zegajenie i sprawozdanie z przedmiotów 
obrad powierzone zostało namym włościanom i ro- 
botmikom polskim, nie dlatego, jakobysmy nie uzna: 
wali z wdzięcznością precy braci naszych w Galicji, 
lub innych pracowników narodowych szląskich, lsez 
wyłącznie dlatego, sby raz Niemców przekonać, że zzlą: 
ski lud polski już mietylko się ocknął, ale też doj- 
rza) o tyle, że nie jest wcale żądny „niemieckiej 
kultury,* a branić chce i bronić b;dzie swej naro- 
dowości wisrmie i wytrwala przeciw obcemu na- 
ciskowi... 

Sądzimy, że wszyscy bracia nasi na Szląsku 
zrozumieją wielkie znaczenie i donioslość tego zgro- 
madzenia i stawią się licznie na dzień 4 lutego br. 
do Cieszyna, o co ich nminiejszem serdecznie prosi- 
my. W szczególnośsi zapraszamy uprzejmie na to 
zgromadzenie Szanownych P. T. posłów narodowych, 
wszystkich przełożonych gmin polskich, oraz wszy- 
stkich braci Polaków, którym obrona i rozwój na 
rodowości naszej ra S:jąrtu mie jest obojętny! 
Z Bog'em więc i do widzecia w Cieszynie, dnia 4 
lutego br. 

W imisniu komitetu zwoluiącege: 

Jersy Cienciała, Adam Eysek, Franciszek 
Jedliczka. 


W Poznańskiem. 


Z okazji kończącego cię stulecia Dziennik 
Posnoński wystąpił z szeregiem artykułów, w 
których zastanawia się nad położeniem dawnem 
i obecnem Księstwa Poznańskiego. Mowa w nich 
naturalnie i o komisji kolonizacyjnej, o której 
Dsiennik Pognański tak pisze: 

„A nie w tem leży jej groza, te wyknpuja 
większą wlasność ziemską z rąk polskich, ala 
w tem głównie, że tworząc male osady, nie od- 
sprzedaje ich wlościanom polskim, tylko wyłą- 
cznie kolonistom niemieckim i że wszystkich 
Polaków, osiadłych przed sprzedażą na polskiej 
ziemi, rugu e z gleby ojczystej. 

„Z razu u nas lekceważono tę działalność 
polityczno-ekonomiczną; dziś, kiedy w różnych 
okolicach Księstwa już milami ciągną się sznury 
świetnie wybudowanych kolonij niemieckich, wi- 
dzimy z bolem serca, jak piagtowska dzielnica 
przybiera zwolna, ale coraz więcej, charakter 
germański i protestancki, 

„Pozostaie nam tylko ta pociecha, że chlop, 
odepchnięty i wyrugowany z ziemi, czuje na 
równi z nami swoją krzywdę i podejmuje tem 


i życie pelne drobiazgowych trudów ccdziennych, 
brak czasu na wszelcie boejanie, na jakieko|l- 
wiek przyjemności życia. W tym jego balonie 
otwierala sę klapa powoli, balon się zniżał 
i chociaż bujal jeszcze, coraz bliżej, bliżej był 
ziemi. 

— Złaje mi się — rzekła, wracając dn 
domu hrabina Marja — że ci silnie asystował 
Illinicz dzisiejszego wizczora. Co myślisz o nim, 
Tekluniu ? 

— Przyjemny człowiek. 

— Tak, ale bez większej wartości; jest to 
typ, tak częsty w dzisiejszym wieku, czlowieka 
bez sily, miękkiego, rozmarzonego. Życie iego 
to hazard, sam nic na kartę nie stawia, lecz 
czeka, może wiatr dobry, przypadek wygraną 
mu przyniesie. Jeżeli się to stanie, będ'ie może 
dodatuią postacią, jeżeli nie, będzie miłym sta- 
rym kawalerem i marzycielem do końca. 

I w samej rzeczy Ilinicz jeszcze rary kilka 
w rozmowach z Teklą pobujał, ale mu glęhoko 
w oczy wpadsć zaczęła panna O'eska, ladna 
i majętna panienka; wytarł więc należycie swe 
zamglone binokle, naszdził je na nos i do niej 
się zwrócił. 


VII. 


Minęła zima i lato minęlo w Kmitowie, 
przyszły znowu zabawy karnawałowe w War- 
szawie. Tekla już zdjęła żałobę, mogła bywać 
na balach, ale te przestały ją ciągnąć, przynaę- 
cać. Wiecznie to sa'no, wiecznie te same za- 
biegi, te same szermierki i udawania. [nni 
przynajmniej mieli interes, dążyli do celu ja- 
kiegoś, ona była tylko fizurantką uboczną. 
Dziatki hrabiny Marji podrastały, trzeba było 
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chętniej ekononiiczną walkę, B.rdza mała jest 
liczba włościan pslskich, którzy swe Gsedy sprze- 
dali kolonizacji, a chęć nabywania ziemi prze- 
szia już w prawdziwą żądzę. Chłop nietylko 
z przyjemnością wykupuje niemieckich sąsia- 
dów, nietylko rozbiera chętnie nowe osady, na 
sprzedaż podawane przez polskie instytucje par- 
celacyjne, ale już i to się zdarza, że zbogaceni 
wlościanie kupują większe majątki. Podczas, 
gdy większa wiasność się u nas gwaltownie 
cofa, włościańska mnoży się i powiększa w spo- 
sób, dla hzkatyzmu bardzo nie mily. Widzi on, 
że i stumiljonowe fundusze nie przyspieszają 
dostatecznie germanizacji ziemi, więc już wielo- 
krotnie objawiał życzenie przeprowadzenia no- 
wego prawa wyjątkowego, któreby wogóle za- 
kazało Polakom kupować ziemię. lani nawet, 
jeszcze radykalniejsi, żądają prawa na przymu- 
sowe wywlaszczenie Polaków z ziemi. Tymcza- 
sem jednak ani jeden, ani drugi projekt nie ma 
jeszcze widoków powodzenia. Nie tracą na- 
dziei, że i bez tego skutecznie oslabią stan na- 
szej posiadłości ziemskiej. Już bowiem w bar- 
dzo przeważnej liczbie powiatów, Niemcy na 
sejmikach pewiatowych mają większość glosów 
z dóbr ziemiańskich. 

„Wielk'm niedostatkiem naszych stosunków 
ekonomicznych, jest ta okoliczność, że nie po- 
siadamy dobrej, a ciągle utrzymywanej staty- 
styki, a to po prostu z powodu, że nie rozpo- 
rządzamy materialem urzędowym, który jedynie 
może dać poprawną statystykę. To też nie wie- 
my, czy ekstenzywnie stan posiadania ziemi 
idzie naprzód, cz”li się też cofa. Mamy tylko to 
uczucie uzasadnione, że bronimy się wedle mo- 
Łaości, a liczne jeszcze są wypadki zasmucania 
bakatyzmu przez to, że nawet z rąk niemieckich 
majątki przechodzą w pol kie. 

„Jeżeli zaś porównamy rolnictwo nasze z 
początku wieku tego z rolnictwem, jakie dziś 
u nas zakwitło, skonstatować musimy postęp 
olbrzymi. Liczne polskie gospodarstwa należą 
dziś w Księstwie i w Prusach Zuchodoich do 
najlepszych i wzorowych. Liczne rą wypadki, że 
polscy rolnicy i hodowcy nawet na wystawach 
z calych Niemiec biorą nagrody, a pojęcie 
„polnische Wirthschaft* należy już dziś do ana- 
chronizmów. 


„A cóż dopiero powiedzieć o gospodar- 
atwach włościańskich! Tu prawie jeszcze wię- 
ksza skala postępu. W pierwszej polowie wieku 
była u włascicisii większych dążność, keby od- 
separowane przez uwlaszczenie grunta wlościań- 
skie wykupyw é; w drugiej połowie wieku prze- 
ciwnie, nastała dążność parcelacyjna, a wszędzie 
zarazem po większych osadach lub kilku sąsis- 
dujących ze sobą, tworzą się Kclka włościsń- 
skie. Te produtcję z ziemi, powiedzieć prawie 
można, podniosły dzissięciorako tak, że zmniej- 
szony może nawet obszar ziemi =ydaie d'iś 
dałekc większą rentę, jaką dawala dawniej nie 
uszczupłona jeszcze w polskim ręku gleba. 

„Z tej strony rzeczy bierąc, bilans wieko- 
wy niewątpliwie wypadnie z rolnietwa na na- 
szą korzyść. 

„Nie mniej korzystnie przedstawia się bi- 
lans ze stosunków ekonomicznych po miastach. 
Niemcy widzą w tem najgorszą stronę działania 
komisji kolonizacyjnej, że żywioly polskie, wy- 
parte ze wsi, gromadzą się w miastach i miasta 
polonizują. 

„Wiele jest w tem przesady umyślnej, żeby 
nakłonić rząd do prześladowania polskości i po 
miastach, ale te p:wna, że stosunkowo wiele 
miasteczek u nas więcej dziś ma polskości, jak 
dawniej. Sam Poznań nawet nigdy tyle nie był 
polskim, co obecnie. Tak więc wszędzie, mimo 
bojkotu hakatystycznego, dźwiga się żywiol pol- 
ski po miastach, co, naturalnie, bakatystów po- 
rusza do coraz nowych usiłowań „popierania 
uciśnionej niemczyzny*. Bojkot ten dsje się na- 
szym we znaki mianowicie lekcrzom. 


ciągle je myć, czesać, usladać ; matka nie miala 


czasu, ani ochoty do częstego z demu wyjazdu, 
więc i roadstery zaczęły się starzeć w bezczyn- 
ności. Tekli to życie bez celu ciężyło nadmier- 
nie. Czytala, chodziła po pokoju, pomagała czę- 
sem w zajęciach kuzynce, ogólny jej żywot był 
jednak bez treści. 

Wracała latem do Kmitowa z pewną roz- 
koszą, że Warszawę opuszcza, lecz wkradła się 
jej dc sra jakaś gorycz głębsza. Czy nigdy 
nic jej nie da samoistności w życiu i jakiegoś 
celu, czy zawsze dni jej płynąć będą przez te 
pustynie bezbarwne? Czy ma być wydziedzi- 
czoną tak srudze, że p? przeszlych  boleściach 
i trudach nie znajdzie pociechy? Pracowała 
wszakże nad sobą, aby obrywać ze swojej 
istoty jedno po drugiem marzenia wszelakie — 
czyt pomimo tego nigdy nic się nie zjawi, ża- 
den cel nie rajaśnieje przed nią? 

I chroniła się w ustronia ogrodu w Kmi- 
towie i siedziala godzinami w cieniu zupelnie 
bezczynna, z książką przed sobą, której czytać 
nie chciała. Bo cóż j+ mogly zajmować te cią- 
gle powieściowe bajki, te rozmazywania na 
wszystkie strony psychologji wszelakiej, cóż jej 
z tego za korzyść, kiedy sama ani pracuje, ani 
odczuwa, kiedy ją okoliczności życiowe w po- 
sąg zaklęły Cóż jej za korzyść z tych dziel 
poważnych, z tej historji, z tych podróży, z 
tych biografij? Ona, jak w letargu nieruchoma, 
widzi wielki rój ludzi, co się krząta po świecie. 
Czy może coś swojego ludzkości udzielć, czy 
może jaką cegiełkę dolożyć do wznoszonych 
gmachów? Nic i nic! Dla innych jakie takie 
pole, dla niej — pustki dokoła. W Kmitowie 
nie mogła pomódz w niczem, bo były bony, 
nauczycielki, ochmistrzynie, rządcy, pisarze, 
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„Ale upańsu w Gatdlu i przemyśle jeszcze 
dotąd nie widać. owszsm, dość powszechnie 
widziany jest postęp. W porównaniu z pierw- 
szą połową wieku postęp jest nawet olbrzymi. 
Fabryk np. u nas nie bylo wcale, a dziś nis- 
tylko fabryk, ale większych warsztatów prze- 
rovsiemych rozwinęło się dużo. Wogóle powie- 
dzeć raożna, że i na tej drodze budzi się na- 
rodowy rozwój. 

„Najwymowniejszym tego dowodem roz- 
mnożenie się i wzrost spółek pożyczkowych, 
zarobkowych i banków, których związek przed- 
stawia silę ekonomiczną wielu miljonów. 

„W przemyśle i rzemiośle jeszcze male na- 
uki i fachowości, ale powszechna jest dążność, 
teby i te dźwignie zdobyć, czy to w szkolach, 
czy towarzystwach. 

„Pomnaża się też stanewezo wlącność miej- 
ska. Instytucje polskie budr, sobie własne do- 
my i gmachy. Mamy w ` ania teatr polski, 
muzeum, monumentalnie dzie odbudowujący się 
bazar, dom katolicki z zakładem św. Wojciecha. 
gmach banku związku spółek zarobkowych, 
gmach banku włościańskiego, banku ziemskiego, 
gmach „Dziennika Poznańskiego", „Dom prze- 
mysłowy* wspanialy sobie zakupił grunt. 
Wazystko to są zdobycze drugiej polowy wieku 
ubiegającego, a nawet pe części ostatnich lat". 


Listy z Parany. 


VII. Po ustąpieniu prezydenta dra Lamonehs, 
aastępzy jego sprzyjali więcej kolomizacji włoskiej. 
Kolonizowano grunts, położone w gorącym pasie 
nadmorskim w okolicy miast Mnorrates, Antonina i 
Paramagus. Kilka rodzie po'*kich, przybyłych w tym 
czasie, wolalu zamiast ma kuwt rządu osiedlić się 
na wybr eżu w gorący: blmacie, nabyć ma wlasny 
koszt ziemię aa plaskowzgórzu kurytybskiera, dając 
w ten sposób początek prywatnej kelemizaeji pel- 
skiej w Paranie. Ostatecznie jednak rząd stanowy 
po nieudałych próbach kolonizacji włoskiej w pa- 
sie nadmorskim, postanowił niebawam powrócić de 
kolonizowania plaskowzgórza. W latach 1885 do 
1887 powstal w ten sposób znowu S:ereg osad 
polskich z małą domieszką żywio'u włoskiego. Ko- 
lonje te obejmują obszar okelo 55.0 hektarów 
z przeszło 500 lotami i położone są w mnsicypjach 
Kurytyy, Rio Negro, I J.sć i Campo Largo. 
Osadnicy rekrutowali się tu przeważaje z wy- 
chodźców z Górnego pzląska i Prus Zachodaieh, 
Jednocześnie założeno na Campos Gereeś w okolicy 
miest Ponta Grossa (drugiego z rzędu w Paranie po 
Kurytybie) i Castro dalsze kolonje, prawie wyłącznie 
dla Polaków. Wobec tego, że grunta tamtejsze jake 
przeważnie stepowe, a więc uchodzące za znacznie 
gorsze od leśnych, mniej się nadawały dla rolni- 
ctwa, kolonistom naszym wydzielono obszerne par- 
cele pastwisk, ażeby oprócz uprawy roli, mogli od- 
dawać się również hodowli bydła. Kolonje te obej- 
mują około 23.000 hektarów i przeszlo 400 lotów. 
Bliskość kole żelaznej i Sąsiedztwo miast, sprzyja 
bardzo ich pomyśloemu rozwojowi. 

Lata słyosej w Królestwie gorączki emigracyjnej 
(1890—1892) zaznaczyły się w dziejach kolomizacji 
Parany znae niejszym, Niż się spodziewano, prsy- 
pływem ludności polskiej. Rząd nieprzygotowany do- 
statecznie na masową emigrację, nie rozporządzał 
na razie odpowiednią ilością wymierzonych gruntów, 
tymczasem haraki stely przepełnione po brzegi emi- 
grantami, których coraz nowe zastępy przybywały a 
każdym miesącem. Smutne koleje, na jakie wskutek 
tego skazami zostali nasi wychodźcy, opisali w swoim 
czasie Dygasiński, Hampel, Siemiradzki i imni. 
Powoli jedeak rząd wybrnął s ciężkiego polo- 
żenia, w jakie popadł, dzięki wlasnej niszaradności. 
Dojrzal obecnie projekt kolonizacyjny,  przedletony 
rządowi brazylijskiemu przez Saporskiego jeszeze w 
roku 1889: postanowiono kolonizować doliny rzek 
Ignessu i Rio N gro, gdzie w Bowozałożonych osa- 
dach ulokowano t-*ą5e emigrantów polskich. W ten 
aposóh powstały następujące ważne kolonje: Sta 
czynny pan Jozef i jeszcze czynniejsza hrabina 
Maria. 

R», gdy po takich niewesołych myślach 
wra'ła rgnębiona do domu, odezwała się w 
dee ncu trąbka pocztowa i turkotkól w bra- 
mie wjazdowej. 

Ktoś z kolei pewnie nadjeżdżał, bo właśnie 
przyszedl pociąg z Brześcia. 

Zaciekaw lo ją, kto mógł przyjechać z da- 
lexa, niespodziewanie, ale bynajmniej aię nie 
spieszyla do salonu; ten, czy ów, było to jej 
wszystko jedno, nie mógł jakiś tam przyjazd 
jej smutnych losów pokierować inaczej. 

Gdy weszla do przedpokoju, już w nim 
nikogo nie było, wisiały tylko na szaragach 
opylone dwa paltoty. na stole leżały dwa ka- 
pelusze, rękawiczki i laski. 

Przygladziłla sobie wlosy przed lustrem i 
porządkowala toaletę, gdy ją doszły z salonu 
glośue i wesołe śmiechy i żywa rozmowa. Po- 
znala głos Dolskiego i rozjaśniła się jej twarz 
ponura. Luvila tego wesolego chlopaka, le 
prince Joyeuz, jak go nazywano, strąstnego 
wiercipiętę, gadatliwego jak plotkarka, ale w 
gruncie rzeczy dobrego i pelnego zalet serca, 
które jednak jeszcze zachowywał na późniejszą 
praktykę, bo teraz bawil się tylko. 

Blysnęla jej w oczach iskierka zadowe- 
lenia i wchodziła do salonu uśmiechnięta, 
Żżwawsza. 

— Ahl.. signorina de Thócle — zawełal, 
zrywając się z krzesła Dolski i biegnąc przez 
duży sałon na jej spotkanie. — Jak się mie- 
wamy? Mój szacunek! 


(Ciny dalssy wostępi) 
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DZIENNIK POLSKI z dnia”16 stycznia 1900 r: 


Barbara, Cantagallo, Rio dos Patos, Agna-Branca, 
S. Matheus, Barrafeja i Rio Clara 
hektarów) — w d.linie rzeki Iguassu 
(przeszłe 15.000 hektarów) — w dolinie Rio Negro. 


Na przestrzeni między S. Mat*uszem, a Rio Claro 


jako naczelnik komisji kolonizacyjnej urzędował w 
latach 1891—92 Saporski, który, jak pisze prof. 
Siemiradzki, „swem 
ofiarncścią i pełną poświęcenia pracą zyskał sobie 
wdzięczną pamięć u swych rodaków i pewszechne 
uznanie. * 


Początkowo prawie wszyscy mieszkańcy tych 
kolonij pochodzili z Królestwa, przyczm */, z nicb 
rekrutowało się nie z rolników, lecz z robotników 


fabrycznych, rzemieślników, slużby dworskiej i zwy- 
klych robotników miejskich. 

Przeważna atoli część dawnych mieszkańców 
nanczyła się niebawem rolnictwa, przywykła do roli 
i uprawia ją z calem zamiłowaniem i wytrwalością 
i tylko mała garść znalazła się takich, którzy, jak 
to już wspomniałem w poprzednim liście, nie mo- 
gąc przyzwyczaić się do zupelnie nowych dla siebie 
warunków, poopuszczali swa loty i rozprószyli się 
po miastach. 

Po Królestwie przyszła kolej na Galicję. W ro- 
ku 1895 obudził się tam silay ruch emigracyjny, 
kierując się wyłącznie prawie do Parany. Organiza- 
eję prądu wychodźcz*go postaralo aię ująć polskie 
towarzystwo handlowo geograficzne we Lwowie, przy 
pemocy towarzystwa św. Rafala. 


Włosi a Sienkiewicz. 


W Echu prsemyskiem znajdujemy następującą 
korespondencję z Rzymu o Sienkiewiczu: 

„Rok miny? niedawno, jak na pulkach księgar- 
skich w R ymie i we Włoszech w ogóle, ukazało 
«Qao vade" Sienkiewicza. Pisarz wówczas tutaj nie 
znany, chyba tym, którzy się specjalnie literaturą 
zajmują, nagle staje mę „modnym* ji dzisiaj bez 
przesady można ptwiedzieć, bo zresztą cytuję wprost 
sowa recenzenta włoskiego, niema we Wloszech 
człowieka wykształconego, któryby o Sienkiewiczu nie 
wiedzial. 

W parę tygodni po okazanin się pierwszego 
wydania, wyszło drugie, a obecnie prócz licznych 


wydań wykwitniejszych, ukazało się i tanie, Co wię- 
cej, formalna gorączka ogarnęla i tłumacza (p. Ver- 
dipois) i nakładców, sprawozdawców i szeroką masę 


czytelników. 
Ocen powieści liczyć można ma dziesiątki, a 


wszystkie h.ld najwyższy składają północnemu ge- 


njuszowi. 

Ob:cnie wychodzi „Rodzina Połanieckich“, go- 
towa również do druku trylegja. 

W gazetach rzymskich odezwały się głosy, by 
Sienkiewicza, który tak Rzym umiał opisać, zsliczyć 
w poczet honorowych chywateli Wiecznego Miasta. 

Wśród calej powodzi recenzji o dzialalności Sien- 
kiewicza, na szczególaieiszą uwagę zasługuje roz- 
prawa O. Semeria, Barnsbty, pt: „Sztuka i a- 
pologja chrześcjańska w „Qio vadis", tem więcej, 


że O. Se neria czytał ją, jako wykład inavguracy ny 


w wyższej szkole religii w Genui. O ile m wiado- 
mo, wśród licznych krytyków naszych, Żaden nie 
wpadł na stronę apologetyczną romansu Sienkiewi: 
czowskiego; — uwaga w tej kwestji wychodzi od 
jednego ze znakomitszych uczonych i kaznodziei 
włoskich. 

Z naciskiem ogromnym podnosi całą doniosłość 
tej powseści w czasach desiejszych ; mówi Dn. p. 
(str. 13 sq): „Od dłuższego czasu żaden mistrz nie 
odważył się stanąć tak stanowczo R. giuncie rel gij- 
nym, chrześcjańskim, katolickim... prawda, genialny 
kardynał] Wiseman, próbował coś podcbnego; lecz 
chociaż jego „Fabiola* jeat romansem bardzo poczci- 
wym, a nawet wediug zdania osób pobożnych, wiel- 
kin; to jednak dla mniej pobożnych, okazała się 
sudną i jako taka unikaną. „Fabiola* w pięknem 
wydaniu i w ozdobnej oprawie była klasycznym po- 
darunkiem przy pierwszej Komunji św. dziewcząt, 
lecz kto odważyłby się dać ją z nadzieją, że będzie 
6zytańą, naszym sluchaczom uniw: rsytetów, albo go- 
rzej jssycze, naszym panem 2 wyższego Świata?" 

Tym O. Semaria ofiaruje „Qio vads." 

Trzebaby chyba przetłumaczyć calą rozprawę, 
by dać pojęcie, z jakim zapałem i z jakiem ciepłem, 
ten zakonnik pisze o nieśmiertelaem dziele Sienkie- 
wicza; o wywodach O. Semerii również pisać ne 
mam potrzeby, bo każdy, kto bez uprzedzeń i z do- 
brą wolą przeczytał „Quo vadis“, musiał zwrócić 
uwagę na tendencyjne prawie przeciwstawianie chry- 
stjanizmu do pogaństwa, Da to, jak wszędzie z ro- 
mansu uderza wyższość tamtego przed pogaństwem, 
słowem, jak religja chrześcjańska wskazuje się dzie- 
łem Bożem. 

I to właśnie O. Semaria traktuje con amore, 
s cala subtelnością. 

Kończac wreszcie swoją rozprawę, mówi: 
„--Jastto (Qro vadis) wielka apologja chrystjanizmu, 
apolcgja najskuteczniejsza, z jaką dzisiaj można wy- 
stąpić, W slowach moich stała się ona szkieletem 
zimnym, suchym, nudnym — w „Q/!0 vadis" bije 
ona slnem tętnem potężnego życia. Kto czytał ten 
romans, musiał czuć i to życie, czuć, jak w duszę 
jego, może pełną wątoliwości, może znikczemniałą 
przez zepsucie, wchod:il dobroczynny oddech chrze 
ścjański. „Quo vadia" nie jest tylko dzielem sztuki, 
jest zarazem dzielem wiary chrześcjańskiej. Nie chcę 
tntaj roztrsązać kwestji, czy czego nie należało na- 
pisać inaczej; boję się dawać rady genjuszom. Jako 
dzieło sztnki biorę je takiem, jakiem jest i mówię: 
bez kilku kartek książka moglaby się znajdować w 
rekach wszystkich, lecz tem samem sz moaiejszym 
skutkiem dz'słalaby ns tych, dla których jest prze- 
znaczoną. Sienkiewicz przeniósł raczej doniosłość 
dzieła dla tych ponad jego poczytność dla ogolu. 

Dla autora, który w dzisiejszem społeczeństwie 
nie wstydzi się wyznać Jezusa Chrystusa, z duszy 
mojej, jako z duszy cbrześcjanina i kapłana, nie 
może wyjść co innego, jak tylko poklask. Dokonał 
dzieła dobrego, Chrystusa przyzywając, by natchnął 
i ożywił jego dzielo sztuki. Mówili ludzie, że Cbry- 
stus umarł i za nmarlego głosili Go,  szczególniej 
mistrze głosem pełnym dumy i wyniosłości. Mówili, 
łe On nmarłym, a oto On się objawi» w dziedzinie 
sztuki, nietylko jako żywy, lecz jako ożywiający. 

Zdawało mi się dwa razy w dniach ostatnich, 
łem mezrstniczył w tryumfie Chrystusa, nie zmar 
twychwstalrgo, o nie, lecz zawsze wśród nas ły- 
wego: aluchając „Zmartwychwstanie Cbrystusa" Pe 
rostego i odczytując „Quo vadia* Sienkiewicza. Cbry- 
stus powstawał z tych tonów czystych, wspanialy h 
młodego mistrza, chwały Wloch, który chociaż mi- 
strzem byl, został kapłanem i jako kaplan wstąpił 
w świst aztuki. 

Chrystus tętni ma tych kartach polskiego mi: 
strzs, ku któremu coraz więcej wzrəsta nasza sym- 
pstja, swłaszcza, gdy przypomnimy sobie, że on jest 
synem tego nieszczęśliwego narodu, którego zabój: 
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szlachetnem postępowaniem, 


żywiołu. 


stwo nie przestanie być nigdy jednem z największych 
bezeceństw bistorji, a którego zmartwychwstanie jest 
gorącem pragnieniem tych wszystkich, którzy od 
Chrystusa nauczyli się pragnąć sprawiedliwości. 

W każdym rszie Polaka zapisuje znowu nową 
wspaniałą k rte; naród, który wydaje jeszcze takie 
dzieła sztuki, jest większym, niż ci, którzy go uci- 


KRONIKA. 


Pamiętajmy o gimnazjum w Cleszynie ! 


Dfarjusz lwowski. 

Wtorek 16 stycznia, 

Wykłady uniwersyteckie powsze- 
chne. Dziś wykładać będą: dr. E. Porębowicz: „O 
poezji ludowej polskiej i obcej" w instytucie chemi 
rznym, ul. D'ugosza 6, ad godz. 6—7 i ka. dr. S. 
Narajewski: „Prawo naturalne a dekalog" w stow. 
„Jedność”, ul. Piesza 1, od godz. 8- 9. 

Teatr hr. Skarbka: „Trubadur*, opera. 
czątek o godz. 7 wieczorem. 


Po: 


Wtorek (16): Marcelego I. pap. 
zachód o 


Kalendarz. 
Wschód atońca e ecdzinie 7 ainut 52, 
godzinie 4 minut 27, 

Nowa poczta. Na pr ystanku kolejowym w 
Czerkasich (obok Mikołajowa) w'jizie w życie dnia 
16 stycznia zbiornica pocztowa do sprzedaży zaa- 
czków pocztowych, wyzyłamia i przyjmawania liatów 
it p. 

Wola". Pod tym tytułem wyszedł w ruski 
Nowy rok pierwszy numer organu partji ukraińskiej 
socjalne-demokrstycznej i z ras na początek — zo- 
stał skonfiskowany. i 

Aresztowania w Warszawie W N. Ref. 
czytamy: Dowiadujemy się od naszego korespondeo- 
ta, że dnia 9 bm. dokonano w Warszawie nowych 
gwaltów i aresztowano około 40 małoletnich uczniów 
gimazjalnych. Część sres'towanych wypuszczono już 
podobno na wolność, inni też nie poniosą żadoych 
kar, gdyż nawet rosyjska sprawiedliwość mie będzie 
mogła żadnej przypisać im winy. Skończy się prawdo- 
podobnie tylko na usunięciu ofiar gwałtu z gimna- 
zjum i złamaniu ich karjery. Czasy Murawiewowskie 
zaczynają się powtarzać, względnie ich echo odzywn 
się rozg!ośnie... 

„Qui pro quo*. Przypadek zdarzył, iż w ro- 
dzinie pp. Soltysków jest 3 lekarzy: 2 braci ro- 
dzonych (dr. Stanisław S. radca ce arski, dyrektor 
s pitala w Brcdsch i dr. Mieczysław S. lekarz cho- 
rób dziecięcych we Lwowie) i daleki ich kuzyn 
prymarjusz w Hosiatynie, świeżo zamianowany tam 
lekarzem kolejowym, również dr. Mieczysław S. Orct 
osobę tego ostatniego, busistyńskiega dr. M. S. bar- 
dzo wielu widucznie pomięszało w swym umyśle 
z osobą lwowskiego dr. M. S., gdyż otrzymaliśmy 
w ciagu tygodnia liczne zapytania z miasta, żali to 
ten lekarz chorób dziecięcych przesiedlił się ze Lwo- 
wa do Husistyoa? W odpowiedzi im wszystkim 
konstatujemy raz jeszcze, że dr. Mieczy ław Solty- 
sik, Jekarz chorób dziecięcych, praktykujący od ro- 
ku przy szpitaliku ów. Zofji, pie ruszał się z na- 
szego miaata wcale i jak przedtem, tık i teraz mie- 
szka į ordynuje przy ul. H.lckiej l. 20. 

Łoterja Matejkowsxa. Wobec ciągłych zgła- 
szeń się i zapytywań o wynik ciągnienia tomb li 
artystycznej na dochod domu Matejki, komitet To- 
warzystwa im. Jana Matejki pcdaje po raz drugi 
do publicznej wiadomości, że termin ciągnienia po- 
mienionej tomboli odłożony został na dzień 31 
grudnia 1900 roku, a zaraz*m prosi wszystkich po- 
aiadaczy losów o cierpliwcść i skuteczniejsze niż 
dotąd poparcie sturań i zabiegów komitetu okolo 
rozwoju tak doniosłej instytucji narodowej i arty- 
stycznej. 

Wydalania z Prus. Z Wrocławia donoszą, iż 
z huty szkla w Penzigu pod Zgorzelicami, wydalono 
trzech robotników Czechów. 

Emigracja. Z Muszyny donoszą, że w tem- 
t-jszym powiecie obudził sę wielki rush emigracyj 
ny. Z Tylicza, Słotwiny, Jastrzębnika, Wojcowej, 
Powrcźa:ka i t. d. wyemigrowało w ostatoich cza- 
sach kilkas:t ludzi; w ezęś i poszli oni za zarob- 
kiem do Niemiec, znaczns jednak część emigruje do 
Ameryki. 

Równocześnie donoszą z Nowego Sączs, że w 
t»mt-jszem starostwie zgłaszn mi; wielu włościan z 
Łącka, Zarzycza i Zabrzezia z prośbą o paszporty 
do Prus i Niemiec. Werbownikiem ich jest niejaki 
Michal Ptaszek z Łącka, który ludzi kontraktuje na 
roboty d» Szląska pruskiego i Wrocławia, 

Parchczaki, którzy nie spełnili jeszcze sw'j po- 
winności wojskowej i dl.t*gn nie mogą dostać pasz- 
portu dla emigracji, wpadli na mowy pomysl. 
Przebierają się za dziewczęta i tak próbują granicę 
przekroczyć. Kilkunastu takieh przebranych parob- 
czaków już przytrzymano. 

Zagadkowa sprawa. W Wiedniu zniknęła 
10-letnia dziewczyna Annaa Fried, zamieszkała przy 
swej ciotce Lachiergasie 17. Zachodzi prawdopodo- 
biesstwo samobójstwa nieletniej dziewczynki, gdyż 
w ostatnich czasach była ona silnie rozdrażniona 
wskutek przeróżnych kar, jakie w szkole i od swej 
ciotki za miesforne zachowanie a'ę otrzymała, 

Dj genes transwaalski. Prezydent K'figer nie 
odczuwa poszanowania dla dostojeństw i tytulów 
rodowych. Gdy mu raz przedstawiano pewnego księ- 
cia aneielskiego, przy powitaniu nie wyjął nawet 
z ust fajki. 

— To członek parlamentu — tlómaczył 
gomen. 

Kłąb dymu był całą odpowiedzią. 

— To lord — nalegał prśrednik. 

Kilizer silniej jeszcze pociągnął fajkę. 

— To książę — dowodził zaklopetrany 
macz. 

Obłoki dymu stawały się eoraz gęstsze. 

— To wicekról — wolal zgorszony towarzysz 
księcia. 

— Có: to za 
prezydent Transwaalu. 

— Godność równa 
skiej. 

— W takim razie powiedzie mu, że je pasa- 
lem bydło. 


dra- 


tló- 


urząd? — zapytał wówczas 


niemal godności królew- 


Z toru łyżwiarskiega. Niedzielny wulkan na 
ledzie zprowadał na Stawy Panieńskie bardto liczną 
publiczność, która przypetrywała się z zajęciem pro- 
dukcjom pyrotechnicznym rodəka naszego z War- 
szawy p. Rutkowskiego i rzęsistymi oklaskami, wy- 
rałała zadowolenis swoje ze wspaniałego ef ktu, 

Pożar pałacu. Słynny pałac Józefa Pul tzers, 
miljonera w Nowym Jorku, ulg? w ubi.g'y wtorek 
pożarowi i stał się calkow'cie pastwą  rozszalałego 
Właściciel pałacu był podówczas w No- 


wym Jorku wraz ze swoim najstarszym synem nie- 
obecny. Żona miljonera z trojgiem dziećmi ledwie 
zdołała urstować życie. Z olbrzymiego pałacu po- 
zostały tylko opalone mury. G:lerję najwspanial- 
szych obrazów, olbrzymią bubljotekę i mnóstwo in- 


nych cennych przedmiotów zniszczył ogień do- 
szczętnie. 
Ladysmith. Jak wiadomo, najważniejsza twier- 


dza w Natalu, której losy ważą się obecnie, otrzy- 
mała swoją nazwę cd pięknej lady, żony jenerala 
angielskiego. Do nazwy tej przywiązana jest nastę- 
pująca historja: Kiedy w roku 1842 rozpoczęła 
Anglia wojnę z Holendrami o Nata!, gubernator an- 
gielski sir Harry Smith, rozbił obóz około warowni 
w sercu Natalu. Giy warownia ta wpadła w ręce 
Anglików, jeneral obsadził ją zalogą angielską. Pe- 
wnego dnia, pośród nudzącego się wojska, stanęły 
niespodziewanie dwie czarnookie Katalonki, pelne 
smutku i przerażenia. Dodać należy, iż wśród lu- 
dności nap ywowej Afryki południowej, znajdują się 
potomkowie pierwszych kolonistów portugalskich i 
hiszpańskich. Oszywiście oficerowie angielscy zaczęli 
po kolei płonąć miłością ku pięknym H szpankom, 
a przykład tym razem spadł z góry. Jeneral Harry 
Smith pojął jedoę z tych pięknych cór Katalonji, a 
wkrótce „lady” Smith stała się benjaminkiem cale- 
ge obozu. Stąd bezimienna dotychczas forteca otrzy- 
mała nazwę Ladysmith. 


> + waz AJYYRZY LOZKA T 


Humorystyczny kalendarz „Śmigusa', wy- 
dany nader ozdobnie, zawierający znakomicie opre- 
cowaną część informacyjną, bogaty dział literacki, 
oraz prześliczne ilustracje, mogą nabywać pr mo- 
retorowie Døiennika Polskiego po cenie zniłunej 
40 ct. (wraz z przesyłką pocztową). 

© Repertear teatralny. Teatr hr. Skarbka. Dziś we 
wtorek „Trubadur*, we środę przedstawienie amat na cel 
dobrocz:nny ; we czwartek 25-nie jub leuszowe przedsta- 
wienie Amalji Kasprowiczowej „Halka*, opera Dparodo*a 
w 4 aktach Stanisława Mon uzki; w piątek po raz 1 
„ ielkie figury", komedja w 3 akt:ch Adolfa Walew- 
skiego; w sobotę © pół do 4 popołudnie „Król Lear“; 
wieczorem 0 pół do B „Aida“, opera w 6 aktach Ver- 
diego; w niedzielę popołudnia O pół do 4 dla oczczenia 
roc niczy styczaiowej „Kościuszko pod Racławicami, 
obraz bstoryczny ze śpiewami w 5 oddziałach. 

€ Zgremadzeale tygodniewe Towarzystwa politechni- 
cznego odbędzie się w środę 17 stycznia b.r. o godzi- 
nie 7 wieczorem w sai Towarzystwa ulica Chorążczy- 
z'y 1. 17, I piętro. Na porządku dziennym: Wykład p. 
inżyniera Michała Koroelli p. t.: „Pogląd na przeprowa- 
dzoną regulacją Żelaznej bramy”. 

s Z low. prawni:zego Iwewsklego. We czwartek 
o godzinie 7 wieczorem odbędzie ag w lokalo Towa- 
rzystwi (ulica Karola Ludwika l 8) I wykład dra 
Aleksandr Dolińskiego p. t: „O najnowszym regalats- 
wa sp lek akcyjnych w porównaniu z dotychczasowem 
ustawodawstwem austrjackiem i kudeksem handlowym 
niemi ckim*, 

* W.stawn szkiców przy ulicy 8 Maja l. 2, I pietro 
zo tani: zamkniętą dnia 18 b. m we czwartek. Komitet 
apresza właścicieli wygrznych lub zakapionych szkiców, 
by zechcieli je do czwartku odebrać codzi unie od 12-1, 
pievdebrane bowiem zostaną na korzyść Towarzystwa 
św. S:lowe! po raz drugi rozlosowane. 

Pod:jemv m mera wylesowane, po które dotąd nikt 
się nie zgłosił: 134 „W ogródka* Janowskiej. 91 „Pół- 
kopki* Marjı Czijkowskiej 139 „Modelka* Rychtera. 163 

D'mki* Czajzowsk ej. 5% .Widok* Kosińskiej, 268 
„Głowko kobi-ca* J: knoy Seifmaa. 

Nadmieniamy prz.tem, że w ostatnich dniach sprze- 
dano znowu kilka azkiców, gdyż artyści zniżyli juszcze 
ceny swoich prac. 

Zmarli : 

Igracy Pietraszewski, żołnierz wcjsk polskich 
z roku 1831, przeżywszy 94 l-t, zmarś dnia 10 b. m. we 
wsi Pasiecznej pod Siani-ławowem. 


Notatki Hierackie | artystyczne. 


Koncert słyntej Teresy Carreno, Meksykan- 
ki, która uchodzi obecnie za największą pianistkę nn 
obu półkulach świata, odbędzie się w piatek 19 
stycznia w sali Domu narodnego. Pani Carreno, 
uczenica Liszta, przewyższa zdanieia wybitnych kry 
tyków obydwie swe rywalki Annetę Essp' ff i Zcfję 
Menter i dorównywa pod wag ędem techniki i nie- 
zwyklej u kobiet sly Bejsłynniejszyna pianistem na- 
szych czasów. Zagraniczne pisma unoszą się także 
nad urodą pięknej Meksykanki, niegdyś żony skrzy- 
pka Emila Sauret, a później p anisty d'Alberta. Piąt- 
kowy koncert urządzony staraniem tewarz stwa mu- 
zycznego będzie jedynym występem Teresy C:rreno 
we Lwowie. 

Tłómaczenia. Praska Politik zamieściła tłó- 
maczenie nowelki Rodziewiczównej: „Przez boczną 
furtę,* a Hrvatska Domovina, wychodząca w Za 
grzebiu, zamieszcza przekład Sienkiewiczowskiej „R»- 
dziny Połanieckich“ pt. „Obitelj Poljanieckih, Ro- 
man od Henryka Sienkiewicza." 

Słynna śplewaczka Melba, wystąpi dnin 18 
b. m. raz jeden w Operze wiedeńskiej, 

Głośna praca Haralda Hóffdinga p. t. „Jan 
Jskób Rousseau, jego życie i dsiiła*, ukazało się 
w Warszarie nakladem Bronisława Natansona, w 
przekładzie Zygmunta Haryoga, dokonanym z ory- 

uslu. 
1 Nowa sztuka. Znany komedjopisarz p. Eiward 
Lubowski napisał nową sztukę p. t. „Na wyspie". 
Jestta komedja cztereaktowa i wystawiona zostanie 
w nejbl żzej przyszłości w Warszawie, 

Wycieczka artystyczna. Połowa personalu war- 
szawskiego teatru Rozmaitości udaje się w wielkim 
poście do Petersbu'ga, celem dania tam szeregu 
polskich przedstawień. 


Jed ą z najbardziej malowniczych nad.norskich 
miejscowości we Wioszech południowych, Amalfi. 
nawiedziła straszna katastrofa — olbrzymia skała 
„San Francesco", wraz z ziemią, obejmującą 45.000 
metrów kvbicznych, runęła na miasto, u jej podnó: 
ża zbudowane i tr qdziła przerałające spustoszenia, 
Kilka kamieni, które spadły wczesnym rankiem, o- 
strzegły o blesce, a kamieniarze pracujący przy ska- 
listej ścianie zaslarmowali ludność. Z hotelów „Cap- 
puciai* i „Santa Catarina" wszyscy zdążyli się wy- 
nieść w porę, tylko dwie Aogielki, które chciały 
uratować klejncty i 6.000 frenków w gotówce, zgi- 
nęły pod gruzami budynków. Katastrofa nastąpiła o 
godz. 8 po połudpiu, a olbrzymia masa, która oder- 
wała się od stoku góry, zdruzgotała oba wspomnia- 
ne hotele i kilka dom ów rybackich; szczątki budo- 
wli, odrzucone do portu, mi-żdżyły z kolei łodzie i 
ciskały w dal stojące ma kotwicy żaglowce. Zdjęci 
szaloną trwogą ludzie, przypuszczając, że nadszedł 
koniec świata, ogluszeni piekielnym loskotem, biegli 
nawpół przytomni do portu, lecz tu morze, wezbra 
me skutkiem tej olbrzym'ej masy, co nsgle wpadła 
do jiga fali bucząc wystąpiło z brzegów i zmusił: 
wszystkich przybiegłych do cefoięcia się. 

Dskładna liczba ofiar nie jest jeszcze wiadoma ; 
z morza wydobyto okaleczone zwłoki sześciu mary- 
marzy, dwa Żeglowce bowiem ik Ika lodzi rybackich 
utonęły z załogą. Z pod g.uzów nie zdołano narazie 
wydobyć nikogo ; ilu tam zabitych, a ilu ranionych 


i żyjących, w przybliżeniu nawet wiedzieć mie mo" 
żna. Siła opadającej masy byla tak wielka, że odrzu- 
cała nawet parowce o 30 metrów. 

Urzędnicy portowi zawdzięczają ocalenia swoje 
tylko temu, że wyszli z biur na śniadanie, biura i 
latarnia morska również uległy zdruzgotaniu. Słynna, 
malo nicza grota „San Francesco" już Bia istnieje, 
została zupełnie zmieciona z powierzchni ziemi. Gro- 
no ro otników schroniło się do jaskini, którą nastę- 
pnie zatarasowały odłamy spadającej skały, tak, że 
nieberacy wydostać si: z niej ba razie Bie mogą. 
Przyczyną katastrofy aą jakoby ulewy dni ostatnich, 
która podmyły skały; jest obawa, iż runą jeszcze 
skaly, 

Ama'fi ma obecnie 5.000 mieszkańców, a w 
wiekach średnich miało ich 50000 i rywalizowało 
z Pizzą i Wenecją. Fale morskie, nieustaonie czyn- 
ne, zniweczyły w końcu port, arsenały i większość 
bulwarków w Amalfi. 

Niezwykle malownicze położenie i ciepły klimat 
ściągały tam corocznie setki podróżaych przawałnie, 
Anglików; as on już się był rezpocząl i eodziennie 
napływali nowi goście. 


ZB wśpomileń teatralnych. 


Czwartkowy jubileusz p. Amelji Kasprowiczo- 
wej — o którym daliśmy już krótką wzmiankę — 
przywodzi nam na pamięć jeden z najświetniejszych 
momentów w dziejach sceny lwowskiej. Na czele 
teatru stał wówczas Stenislaw Dobrzański, który, 
pragnąc z jednej strony szersze warstwy ludności 
zainteresować teatrem, z drugiej zaś dać aposobność 
młodym, początkującym artystom do nabycia rutyny, 
powziął myśl urząd:ania świątecznych przedstawień 
popołudniowych. Myśl dobra wyborne wydała owo- 
ce: teatr zyskał spory zastęp obojętnej dotychczas 
publczności, a scena cały zastęp adeptów, którzy 
później stali się jej ozdobą, Duszą tych przedsta: 
wie — był obecny sekretarz teairu p. Sacborow- 
ski, który ukladal ich repertuar, wybiersł, tłumaczył, 
przerabiał, a nawet pisał sztuki, przepisywał role, 
reżyserował, grał i układał odpowiednie śpiewki. 
Kapelmistrz popoludniowych przedstawień 4. p. Ka- 
rol Kozłowski nazywał go „chodzącą party- 
turą. W przedatawieniach tych główne role grali 
Skalscy, Kasprowiczowa, Bronikowaka, którzy nieba- 
wem stali się podporą opery i operetki, W lecie 
1876 r. wyjechała opera i operetka da Brodów i 
Tarnopola, a były tam siły pierwszego rzędu. Dosyć 
wymien:ć Zakrzewskiego (tenor), Borkowskiego (bas), 
Kóhlera (baryton) — pierwsze role kobiece spoczv- 
wały w ręku Skalskiej, która w krótkim czasie 
z szeregów chóru przeszła do ról pierwszorzędaych. 
Obok miej poczęła występować Kasprowiczowa, która 
w dniu 11 sierpnia śpiewała Azu:*nę w „Trubadu- 
rze" z miszwyklem powodzeniem. Od tej pory Skal- 
ska i Kasprowiczowa stały sią praw ziwą ozdobą 
sceny, dla której pracowały z nieporównaną i zdu- 
miewającą wytrwałością, a której publiczność lwow- 
ska oddawała zawsze zasłnżone uznanie. Śmiało rzec 
można, że w ciągu lat 16 nie było jednej partji 
kobiecj. w którejby jedna z tych artystek nie wy- 
stępowsls. Od „Studni artezyjskiej" i „Z l'gi okrę- 
towejs — do Raheli, Aldony, H.lki, Ortrudy i 
Szntuzzy, to doprawdy krok olbrzymi! Słusznie też 
pisze o miej St. Schuür-Peplowski w swem dziele 
„Teatr polski we Lwowie” : „Amelja Kaaprowiczowa, 
siła nieoceniona pod wzelęd-m użyteczności. Nazwać 
ją możas slusznie „Módchen fir Alles“, gdyż 
grała z werwą rolki charakterystyczna w operet :e, 
w razie potrzeby uczyła się szybto innych partyj, 
by zastąpić którąkolwiek z koleżanek; obdarzona 
silnym, metalicznym głosem, oddawała też cenne 
usługi podczas sezonu operowego. Podobnie jak 
Skalska, wybiła się Kaaprowiczowa talentem i pracą 
z chóru. Obie artystki, gdyby im dano możliwość 
gruntowniejszego kształcenia mię, mogly były zająć 
inne, głośniejaze stanowisko"... 

Zadowolły się skromniejszem — i pozostały 
wśród swoich, dla swoich pracując, choć niejedaa 
krotnie mialy sposobność przenieść się na większą 
scenę. To samo już wystarcza, ażeby publiczność 
pasza wzięła jak najżywszy udział w jubileuszu tak 
zasłutonej artystki. 


Izba sądowa. 


Lwów 15 stycznia. 
(O ossczerstwo). 

Prz'd trybupałem orzekającym, w którym za- 
siadają pp. radca Golkawski, jako przewodaiczący, 
Cetnarski, Philipp i Nahlik, jako wctanci, stanął 
dziś jako oskarżony p. Felicjan Jackowski, były 
adwokat, karany dawniej za  sprzeniewierzenie. 
Prokuratorja, którą reprezentuje p. Kwiatkowski, o 
skarża go teraz o obrazę Czci dra Roińskiego i dra 
Lówensteina  Zastępcą dra Lówensteina jest dr. 
Ascbkenazy, dra Roińskiego dr. Grek. P. Jackowski 
broni się asm. 

Jeszcze pzed odczytaniem oskarżenia p. Jackow- 
ski zabiera głos i prosi, eby trybunał uznał się za 
niekompetentny do sądzenia jego sprawy i oddał ją 
trybunałowi sędziów przysięgłych, gdyż obraza byla 
popełniona drukiem, 

Akt oskarżenia przedstawia całą sprawę jako 
dal-zy ciąg głośnej sprawy Lówenherza i Goldsterna. 
Mianowicie p. Jackowski, w czasach runu na kantor 
Lówenherza i Goldsterna zakupił od niejakiej Lebe- 
dekowej, wierzycielki tej firmy, jej w erzytelność i 
imieniem jej, oraz wielu innych wierzycieli wzniósł 
przeciw Lówenheriowi 14 lipca 1898 skargę sub- 
s djarną. w której mu zarzucił, że mając pelną 
świadomość o swej niewypłacalności, sprzedał swoim 
krewnym Blumenf:ldom i Słomnickim różne części 
swego majątku za 139 000 zł., cbociaż one byty 
warte 650.000 zł. Stało się to w ten sposób, że 
Lówenherz zataił swoje odziedziczone po ocu prawa 
dzierżawne w Łopatyvie oraz swoje prawa do 4-tej 
części włyia w Starych Brodach, podsjąc, że inte- 
resa te zostały już dawniej rozwiklane. Odnośny 
akt sprzedaży zostal sporządzony w kancelsrji nota- 
rjusza śp. Lenartowicza, który miał p. Jackowskiemu 
opowiadać, że legalizował już tylko ów dokument, 
wygotowany w zupełnoś i przez kancelarję dra Ro- 
ińskiego i dra LO senstsina. Z tego też powodu za- 
rzucił p. Jackowski także obu tym ndwokatom, te 
byli Lówenkerzowi pomocnymi w sporządzeniu Oszu- 
kańczrgo kontraktu kupna i sprzedaży nn szkodę 
wierzycieli zbankrutowanej firmy. Jednak tsk dr. 
Roiński jak i dr. Lówenstein twierdzą, że oni o tym 
kontrakcis dowiedzieli wẹ dopiero po jego zawarciu, 
i uwałają zarzut p Jackowskiego za Oszczerstwo. 

Tekst skargi subsydjarnej, wniesionej przez p. 
Jackowskiego i innych wierzycieli, był litografo- 
wany i rozpowszechniany po Lxowie. Bylo na piej 
podpisanych kilkunastu wierzycieli, którzy jedoak 
teraz wszyscy podają p. Jackowskiego za jej wy- 
ącznege inicjatora, p. Jackowski zaś przyjmuje też 


za nią całkowitą odpowiedziałność. Ponieważ  śledz- 
two zarządzone wskntek zarzutów p. Jackowskiego, 
nie wykazało winy dr. Loewensteina i dr. Roiń 
skiego, przeto w roli oskarżenego stanął obecnie 
sam p. Jackowski. 

Pq odczytaniu aktu oskarżenia, toczyła się jakiś 
czas między cbwinionym a stronami fach1wa szer- 
miecka co do kompetencji trybunalu, kióry osta- 
tecznie po naradzie postanowił nie uwzględnć pro- 
testu oskarżonego i rozprawę dalej prowadz ć. 

Skoro wzseszcie przystąpiono do rozprawy osk. 
p. Jackowski prosił o odczytane swojej skargi sub- 
sydjarnej w całej osnowie. Prośbie tej uczyniono za: 
dość i odczytano ów  dokumet, oo zajęło prawie 
godzinę czasu, gdyż w skardze, oprócz zarzutów, 
będących przedmiotem oskarżenia, zawartych jest 
jeszcze całe maóstwo inBych zarzutów, stojących 
w związku z bankructwem firmy Lowenherza i Gold- 
sterna. 

Potem zacrął p. Jackowski swoją obronę. 
Uskarżał się naprzód na to, że prokuratorja wyjęła 
z jego skargi subsydjaroej tylko te pumity i o te 
puakty go skasży, chociaż po:ostają one do reszty 
w ścisłym logicznym związku. Zarznty, wyjęte przez 
prokuratora, są właśnie tego rodzaju, że na nia 
świadków bezpośrednich mi*ć nis możne, gdyż wła: 
śnie tajemniczość w dopuszczaniu się czynu w tym 
wypadku, jest warunkiem, łe czyn będzie sknteczny. 
Potem przystąpił oskarżony do szczegółowego rozwi- 
nięcia swych zarzutów. 

Rozprawę o godzinie pół do 2 przerwato do 
4 popołudniu. 

Lwów 14 stycznia. 
(Obrasa czci). 

Przed tutejszym sądem krajowym rozpoczęła 
się dzić rozprawa apelacyjna w sprawie skargi pro- 
koratora państwa w Stryju p. Adolfa Czerwińskiego, 
przeciw p. Ernest. Breiterowi o obrazę czci, w spra- 
wie już raz osądzonej przez lwewski sąd powiatowy 
w maju zr., kiedyte Breiter skazany został na 14 
dni aresztu. Od wyroku tego obie strony odwolaly 
się do trybunału karnego jako instancji drogiej. Ros- 
prawie przewodniczy star. radca Sopotnicki, jako 
wotanci fungują pp. Körber, Swaryczewski i Dzie- 
rzyński, oskarża prokurator p. Heyderer, oskarżonego 
broni dr. Dsisenberg. 

Idzie tu o głośną sprawę rzekomego sfalszo- 
wania testamentu śp Juljusca Janiszewskiego z 14 
lutego 1885. Wskutek licznych artykułów JMcnitora, 
(między nimi także listu otwartego hr St. Skarbka 
do mimstra sprawiedliwości i kardynała Sembrato- 
wicza), a twierdzących, te testament jest sfalszo: 
wsny, notarjusz Władysław Manasterski s Żydaczo- 
wa, który byl przy sporządzeniu jego obecnym w 
charakterze urzędowym, zażądał od prokurstorji pań- 
stwa wytoczenia przeciw niemu dochodzeń karnych. 
Prokurator państwa w Stryju Czerwiński wydał na 
to Mansaterskiemu d. 30 kwietnia 1898 rezolucję, 
w której nazwa] twierdzenie p. Breitera niezgodne 
z prawdą i orzekł, że niema powodu wytłaczania w 
tej sprawie post powania kurn*g:. Pismo to prokn- 
ratora państwa ogłos? p. Manasterski w pismach 
lwowskich. Owoż p. Breiter czuł się tem dotknię- 
tym i wńiósł przeciw p. Czerwińskiemu donieaienie 
do sądu, twierdząc, że w rezolucji onej. wydanej 
rzekomo w porozumieniu z notarjuszem Manaster- 
skim, podane są zmyślone i przekręcone fakta co 
do autentyczności podpisu Janiszewskiego w tym celn, 
ażeby podanism tego pisma do publicznej wiado 
mości p. Breitera wystawić na publiczną pogardę. 
P. Uzerwiński z tego powodu oskarżył p. Breitera 
o obrazę czci. Warto przytnm zaznaczyć, że oskar- 
żony Breiter wówczas, gdy skarga ta miała być 
pr:ed lwowskim sądam powiatowym traktowana, 
wniósł do najwyższego trybunału prośbę o u'hy- 
lenie w tej sprawie sądów galicyjskich, tak powia- 
towego, jak krajowego i wyłszego i wyd legowanie 
jakiegoś sądu pozagalicyjskiego. Trybunał najwyższy 
do tej prośby się nie przychylił. 

Sprawa testamentu 4. p. Janis owskiego, któ- 
rym Bolesław i Paulina Widajewieze zostali usta- 
nowieni spadkobiercami blisko półarljonowege ma- 
jątku, z ukróceniem dziedziców nstawowych w ich 
rzędzie tskże br. Stanislawa Skarbka, była już wie- 
krotnie rozpatrywana przez "ady i tak przy poetę- 
powaniu spadkowem w r. 1885, w dlugim sporze 
wszczętym przez dziedziców ustawowych o nnie- 
ważnienie testamentu, który to spór trwał od r. 
1856 przez lat 5 i szedl przez wszystkie 3 instan- 
cje, a w końcu stwierdził autentyczneść testamentu. 
Dalej rozpstrywały autentyczność także sądy karne 
wskutek kilkakrotnych doniesień anonimowych, pod- 
noszących zarzut, że podpis ś. p. Janiszewskiego 
na teetamencie jest sfałszowanym. 

Było tskże jedno doniesienie, że Janiszewski 
został otruty. Również St. hr. Skarbek w styczniu 
1898 wniósł doniesienie do sądn z prośbą o po- 
nowne zbadanie autentyczności testamentu. Wsryst- 
kie to doniesienia sądy odnośne po przeprowadzenin 
wstępnych badań odłożyly jnko niekwalifikujące się 
do wdrożenia śledztwa, 

Podczas rozprawy przed lwowskim sądem po- 
wiatowym p. Breiter ofi.rował dowód prawdy ns 
okoliczność, że testament śp. Janiszewskiego byl 
rzeczywiście sfałszowany. W tej mierze zaznaczyć 
wypada, iż rzeczywiście zmawcy pisma nznali że 
podpis Janiszewskiego nie jest autentyczny, jednako- 
woł, naprzeciw temu orzeczeniu stoją zeznania ezte- 
rech zaprzysiężonych świadków testamentowych. 

Goduera uwagi jest także, że adwokat p. Wla- 
dysław Mochnacki, który nawet jest interesowany 
w sprawie tej, gdyż matka jego w razie brakn te- 
stamentu bylaby współdziedziczką nstawową 4. p. 
Janiszewskiego, zeznał, że odmówił swego podpisu 
na podaniu 0 wznowienie dochodzeń sądowych, o 
co go proszono, gdyż cały materjal przytoczony na 
dowód nienutemtyczności testamer'u, uważa za nia- 
wystarczający. 

Po odczytaniu przez przawodniczącego aktów 
pierwszej rozprawy przed sądem powiatowym, obroń- 
ca oskarżonego postawi] szereg wniosków, Żyda 
cbroń:a odczytania testamentu śp. Juljnsza Jan'ste- 
wskiego z datą Woleniów 14 lntego 1885, w ce- 
lu skonstatowania, że podpis j*st podrobiony, że 
podpisy świadków są widocznie później dodane, gdyż 
w części są one unaieszczone na stampilji notarjal- 
nej, oraz, że testament w ogóle nie jest po formie 
wystawiony, gdyż brak w nim wstępn. Dalej za- 
rzuca obrońca ponownie niewłaściwość sądu powia- 
towrgo, gdyż podanie p. Breitera skierowane prze- 
ciw prokuratorowi Czerwińskiecsu, było litegraf>wa- 
ne, niekwalifikuje się więe przed sad orzysiegłych jako 
obraza czci popelniona drukiem. Pod.is własnorę- 
czny p. Breitera nic w tej mierze nie stanowi. 
Obrońca wymienia cały szereg osób, które to pismo 
htcgrafowamne otrzymali, adwokatów, prokuratorów 
pań twa, ministra sprawiedliwości i w. i; do sa- 
mego sądu wpłynęły 4 egzemplarze tego pedsnia, 
To wszystko więc kwalsfiknje obrazętę przed trybu, 
nał przysięgłych. Dalej żąda obrońca odczytania roa_ 
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maitych artykulów Monitora i aktów sądowych, 
Oraz przesłuchania bardzo długiego szeregu świad- 
ków na rozmaite okoliczności. I tak, na udowodnie- 
nie, że postępowanie prokuratora Czerwińskiego by- 
ło stronniczem, na stwierdzenie, że notarjusz Mana- 
sterski mimo ciężki h zarzutów Monitora nie wy- 
toczył skargi, co przemawia za prawd podobieństwem 
tych zarzutów, dalej, że właściwie dotychczas nie 
bylo dochodzeń karno sądowych w sprawie sfałszo- 
wania testamentu śp. Janiszewskiego przez Widaje- 
wiczów. Przesłuchania p. Felicjana Jackowskiego 
łąda dr. Daisenberg jako tego świedza, który naj- 
więcej maoże zeznać co do nieprawdziwoś:i testa- 
mentu, przesiuchania zaś dr. Wchra i Jandy na oko- 
liczność, że w dniach 14 i 15 lutego 1885 byli w 
Wołeniowie, lecz nie widzieli nic takiego, coby 
wskazywało, że Janiszewski sporządził w tych dniach 
testament. Przesłuchan em snawców chce ohrońch 
udowodnić, że oprócz jednego skrobania na testa- 
mencie w miejscu, gdzie w podpisie Janiszewskiego 
znajduje się litera %, żadnego zrazu nie bylo skro- 
bania lub miejsca przeświecejącego, a to dlatego, że 
przy pierwszej rozprawie prokur:tor tlumaczył to 
skrobanie tem, że papier już z fsbryki mial takie 
miejsca, w których był cieńszy. D.lj żąda obrońca 
przesłuchania jako świadków p. Czerwińskiego, ad- 
woksta lwowskiego Marjańskiego, p. Marcelego Ma- 
rjańskiego, starostę w Stryju, adwokata Michała 
Greka i prokuratora p. Hayderera na okoliczność, 
że p. Manasterski nży! podania, w którem prosil 
niby o cdroczenie przeciw niemu docbodzeń kar- 
nych, jako pozoru, ażeby osobiście lub przez osoby 
trzecie prosić O wydane urzędowego orzeczenia, 
któreby on mógł eg'osić swoim kosıtem. 

W szczególności mial sę o to starać Mana 
steraski także u prokuratora p. H:yderera. Jeszcze 
caly azereg świadków powoluje obrońca ns udowo- 
dnienie, że testament Janiszewskiego nie mógł być 
autentyczny, w szczególności także na tę okoliczność, 
że jeden ze świadków testamrntowych, ka. Jan 
Szpytko przyznał, iż dopiero później podpis swój na 
testamencie prłożył, skłoniony do tego przez Wida- 
jewiczów, którzy święcie ge zapewniali o tem, że 
to testamet Janiszewskiego. Także żąda obrońca 
stwierdzenia, że wedle świadectwa ks. Szpytki, od 
chwili podpisania się jego ma testamencie uplynęło 
tylko 6 godzin do Śmierci Janiszewskiego, podczas 
gdy w rzeczywistości Janiszewski umarl parę tygo- 
dni po owym 14 lutego, w którym testament miał 
być sporządzonym. Wreszcie, że ks. Sz, ytko wcale 
mie mógl być 14 lutego cbecnym przy sporządzaniu 
testamentu, gdyż w dnin owym, jako w święto ru- 
skie, w tym samym czasie odprawiał kilkcgodzinne 
mubożrństwo. Między dalszymi wnioskami obroń y 
jest także ten, ażeby przesłuchać cały personal kan- 
celaryjny sądu obwodowego w Stryju na tę okoli- 
czpość, że oglądali testament Janiszewskiego, że 
skonstatowali jedno podskrobanie, a żadnego innego 
miejsca przeświecającego nie widzieli. 

Prokurator oświadczając się na wnioski obrony 
Tacki, że zdaniem jego, obraza nie była popełniona 
pismem drukowem w rozumisniu ustawy, gdyż pi 
sma to nia było przeznaczone dla ogółu publi- 
Czności, więc sąd powiatowy, a nie sąd przysięgłych 
jest kompetentny. Dilj przeczy prokurator, jakoby 
Wystarczył w danym razie dla p. Breitera dewód 
prawdopodobieństwa i twierdzi, Że tylko pelny do- 
wód prawdy, może go uwolnić od zasądzenia. Ten 
dowód zaś nie może byó rozciągnięty do tych waty 
stkich okoliczności, która chce udowodnić obrońca, 
a które nie mają ścisiego twiąsku z obecną rozprawą, 
l-cz musi się jedynie odzos.ć do tego. czy p. Czer- 
wiński rozmyślnie wydał orzeczenie niezgodne z 
prawdą, a to w porozumieniu z panem notarju- 
szem Manasierskim oraz w tym celu, aby przez 
opublikowanie tego orzeczenia przez p. Manaster- 
skiego podać oskarłonego w pogardę publiczną. Z te- 
go powodu sprzeciwia się prokurator przesłuchaniu 
tych wszystkich świadków, jakich powołuje obrona. 
Zwlaszcza też podnosi prokurator, Że wi le z tych 
okoliczności, które przytaczał obrońca, wyszly na 
jaw dopiero w czasie po wydaniu owego orzeczenia 
przez p. Czerwińskiego, a więc już wcale na ocenę 
winy podsądn=go wpływać nie mcgą. 

Co do powołania osoby samego prokuratora p. 
Havderera na świadka, oświadcza on, że chyba 
zachodzi tu pomylka, gdyż w kwietniu 1898 
roku nie był we Lwowie prokuratorem, lecz był u- 
Fzędnikiem sędziowakim. Prokurator podnosi, Że 
wobeo ściśle określonego tematu dzisiejszej rozprawy 
nie należy wytaczać tych wszystkich rzeczy, które 
wymienił p. obrońca, a które mogłyby być ważne 
tylko w takim razie, gdyby się rozchodziło o śle- 
dztwo, czy i kiedy testament śp. Janiszewskiego zo- 
sta] sfałszowany. Co do zarzutu uczynionego p. 
Czerwińskiemu, że nie mając aktów sądowych pod 
ręką, wydał jednak owo wspomniane orzeczenie, 9- 
fwiadczył p. Hayderer, że skoro dwa tygodnie przed- 
tem sporządził p. Czerwiński wyczerpujące sprawo 
zdanie z tych aktów, mógł i bez nich wydać orze- 
czenie i żę on sam również by w podobnym wy- 
padku tak postąpił. 

Obrońca polemirował z wywodami prokuratora 
eo do definicji pojęcia „pismo drukowe* i dodał, Że 
uż w tym względzie ; R DEA 


czerwieo od —'— do —'—, na jesień od —'— 
do —'— ; kukurudza Ba maj-czerwiec od 525 
do 6526, na czerwiec-lipiec od—' — do — —, 
na lipiec-sierpień od —'— do —'—; owie: na 
wiosnę od 536 do 5'37, na maj-czerwiec od 


—— do —'—, na jesibi od —'— do — —; 
rzspsk ma  styczeń-luty od — — do ——, ne 
sierpień-wrzesiań od 1185 do 1195 «le! mon- 


kowy me :tyczeń-kwiecień o 3250 do 33:50 
Tendeneje silna, 

— Buispasrł 15 stycznia (Giełda shoh. - 
wa) (Kursa w koronach i po 50  kulogramów ) 
Parerica aa kwiecień od 769 do 770, na 
październik ci 780 © 782; tżeto ma kwiecień 
od 6837 do 638; .wias wn kwiecień od 601 
do 503; kukurydza xz: maj od 4'93 do 494; 
rzepak ma riarpiań ch 11 70 do 11'80 Oferty ma 
pazewieę dostateczne. Cheć kupna mierna. Tesdeneja 
apokojna. 

—- Wledeń 15 stycznia. (Giełda towaro- 
wa.) Cukier surowy od k. 25— do 
Tendencja siloa, Nafta galicyjska nie zmieniona. 
Spirytus od k. 40'— do —'—. Tendencja bez 
ochoty. 


Wojna. 


Telegramy „Dziennika Polskiego”. 


— Prywaine, trudne do skontrolowania 
depesze, jakie do Berl.na nadeszły, zapewniają, 
że jenerał White poddal się już z calą za- 
logą wskułek strat, poniesionych w dniu 6 i 7 
b m. Według tych samych depesz, lord 
Methuen, dowódca angielskiej armji zachodniej, 
dostał pomieszania zmysłów. 

„Buro Reułera* donosi z Masern pod d. 
$ bm.: U Boverów orańskich dzje się w orta- 
tnich czasach odczuć mlny wzrost ducha wojer- 
nego, wbrew pogluskom donoszącym. jakoby za- 
pal ich do prowadzenia wojny b)l już ostygł. 
Oreńczycy wytęzyli przeciwnie wery-tkie eily, 


celem skutecznego przeprowadzenia wojny i wy-- 


sylają wszystkich zdclnych meżczyzn do linj' 
bojowej, nie wylączając nawet Anelizów w kra u 
zamieszkałych, któr y oświacczyli jd"nie goto- 
wość do bronienia granic przeciw ewentualn'mu 
iokoszowi s:czepu Basutów. Wielu Anglików 
ucieklo wskuiek tego zagr: nirę. 

Londyn 15 stycznia. B uro Reutera donosi 
z Ladysmith pod datą 12 b. m.: Boerowie od 
dwóch dni zaniechali wszelkich kroków nie- 
przyjacielskich, — jednakże na odległych pa- 
górkach spostrzedz się daje jakiś gorączkowy 
ruch w ich szeregach. 

Berliu 15 stycznia. Sprawa konfiskały nie- 
mieckich parowców pocztowych przez angielsie 
okręty wojenne, będze w przyszły piątek przed- 
miotem interpelacji w parlamencie ni:mieckim. 
laterpelację wniesie narodowo liberalny depu- 
towany Móller, a uzyskała ona poparcie ze strony 
wszystkich stronnictw w parlam': ncie 

Londyn 15 stycznia. „Biuro Reutera* donosi 
z Laurenzo- Mirquez: Rada naczelna banku na- 
rodowego tran:waalskiego, mająca swą siedzibę 
w Pretorji, postanowiła usunąć kierownika fij 
banku w Lsu'enzo: Marquez, A'gika, pazwi- 
skiem Lloyd. Wynièl stąd proces, w którym 
sąd wydał wyrok przeciw bankowi z powcdu, 
że kierownika mianow:la administracja banku 
tego, znajdujaca się w Londynie. 

Londyn 15 stycznia. Dzienniki ogłaszają te- 
legramy z Durbanu z dnia 12 bm. z doniesie- 
niem, że jeneral Warren opuścił w nocy z 11 
na 12 z kolumną ruchomą obóz pod Frere, celem 
wzmocnienia sil jenerala Bullera. Obiega pogło- 
ska o rozpoczęciu walnej bitwy ns trzech ró- 
wnocześnie punktach. 


Londyn 15 stycznia. Według urzędowej 
listy, od początku obecnej wojny aż po dzień 
12 bm., liczba zabitych oficerów angielskich 
wynosi 89, rannych 259, zaginionych 102. 
Z szeregowców padło 988. otrzymało rany 
3416, m zaginęło 2409  Ogóloa tedy strata 
w oficerach i szeregowiach, wynosi 7213. Cy- 
frami temi nie są jeda»kże obięte jeszcze osta- 
tnie dotkliwe straty pod Colesberg i Ladyrmith. 

Londyn 15 stycznia. T-l:graf ją pod daiem 
12 b. m. z Laurenzo-M quez: Wedle deperzy 
z obozu Bserów pod Col:aso z dnia 11 b. m. 
wszystko zdzje się wskazywzć na to, Że w tych 
dniach stoczoną zostanie walaa bitwa nad rze- 
ką Tugelą. Dnia 12 rano wykonały znaczne 
siły zt rojne sukursowane przez kzwalerję i dzia- 
la, próbny atak, podczas ostatnich dwó.h no- 
cy rzucano rakiety z Ladysmith. 

Durban 15 stycznia. Times of Natal ogla- 
sza tekgramy z Laurenzo-Ma qiez, wedle któ- 
rych wszystkie sklepy i magazyny, w kraju 
Swazów zostały przez ludność Burencoma'q les 
przy udziale policji kraju Swazów zlupivne. 
Wielu osiudlych tam Anglików częścią wypę- 
dzono, częścią aresztowano, Niektórzy z nich 
schronili się na terytorjum portugalskie. 


bombarbować obóz Boerów krło Cslesbergu, 
ne odniosla jednak żadnych korzyści; plan się 
nie powiódł. W okolcę na pólnec od Bastard- 
Sneck wyslany został na zrekcgnoskowanie te- 
tenu oddział zlożony z kawalerji i strzelców 
konnych 

Londyn 15 stycz”la. Stan zdrowia w Ma- 
feking jest dobry. Lord Roberts tel:grafuie 
stamtąd pod datą wczorajszą: „Nie się nie 
zmienilo“, 

Londyn 15 stycznia. Daily Mail donosi z 
Pieter- Marıtzburga pod datą 12 bm.: Jak do- 
noszą, jeneral Warren połączył się jnż z gló- 
wnym korputem armji angielskiej. Maszerowal 
on na czele 11 tysięcy ludzi na wschód od 
Frere. Rozeslane przez niego rekonesanse, nie 
odkryly żadnych s'adów nieprzyjaciela okolo Gro- 
bers-Klow, skonstatowano również, że Colenso 
jest wolne od nieprzyjaciela. Jeneral Warren 
obejmuje komendę wszystkich wojsk kolonial 
nych i nieregularnych. 


Sytuacja w Austrji. 
(Teiegramy „Dziennika Polskiego“). 


Grac 15 stycznia. Za źródła rzekomo nad- 
zwyczaj dobrze peinf>rmowanego dowiaduje się 
korespondent wiedeński grackiej Tagespost co 
następuje: 

Wczoraj i dzisiaj byla tu rozpowszechnioną 
pogloska, że wskutek oporu stronnictw parla- 
mentarnych misja Koerb:ra się rozbila i wy- 
mieniano już nawet nazw sko osoby, która rze- 
komo miała być desygnowaną do pce*ynienia 
aroków w sprawio utworzenia nowego ga- 
binetu. 

Pogłoski łe, jak zapewnić mogę, pozba- 
wione są wszelkiej podstawy. Dr. Koerber 
o usposobieniu panującem tak wśród stron- 
nictw niemieckich, jak i rzeskich, jest dobrze 
poinformowany. Mimo trudności zwiększających 
się co godzina prowadzi on dalej, z gorliwo- 
ścią gudną największego uznania, swoje roko- 
wania i wszelkie są dane ku temu, że już 
wkrótce nowy gabinet, którego ramy są znane, 
obejmie rządy. 

P. Koerber chce dokonzć swej misji, cbo- 
ciaż stronnictwa parlamentarne w pierwszej 
chwili nie okazują mu tego zaufania, jakiego 
się mógł spodziewać i na jakie on zasłużył, ze 
wsględu na intencje, które go cżywiają. Spo- 
dziewa się on, ż3 panująt*e chwilowo wśród 
stronnictw parlamentarnyrh zimne dla niego 
usposobienie , ożywi się wówczas, gdy znanym 
już będzie program jego rządów. Nowy kurs 
nie pójdzie ani na prawo, an'i na 
lewo, lecz będzie szedł naprzód. Rzą- 
dzenie przeciw Niemcom jest stanowczo 
wykluczone, ale naturalnie nowy gabinat nie 
będzie rządził przeciw Czechom. 

Nowy rząd uważa to jako swe pierwsze 
i najważniejsze zadanie, sprowadzić porozumie- 
nie międcy C'echami a Niemcami; wycbodzi on 
z tego zapatrywania, že usiłowanie porozumie- 
nia tylko wtedy ma widoki, jeżeli nastąpi przy 
czynnym współudział: rządu. Dr. Koerber ukoń- 
czył właśnie ustawę językową, która ma stano- 
wić przy rozprawach ugodowych podstawę do 
obrad; nie opiera się un jednak w żadnym ra- 
zie na tym projekcie i-chętme się zgodzi na 
zmiany, jakichby żądały obie strony. 

Zapewniają jednak, że przyszły szef gbi- 
netu stci na tym punkcie, że wobec ci,żkiej 
sytuacji, w iaktej się znajdują zastępy obu na- 
rodów, ponieważ ubie strony bezwarunkowo 
muszą być przygotowane do ustępstw, jeżeli 
istotn e porozumi:nie ma być osi.g"ięte, rząd 
musi wziąć inicjatywę i względem obu stron 
zachować się bądź to ctrzeźwiająco, bącź uspo- 
tajająco. 

Nowy rząd kladzie największą wagę na to, 
aby rada państwa jak najprędzej była zwolaną, 
idzie mu bowiem o to. aby punkt ciężześ! 
akcji uzodowej przenieść do rady państwa. J ż 
przedtem zamierza pan Koerber „wołać pewneg 
rodzaju konferencję, w któr:jby wzięli udział 
pod kieruntiem rządu powołani przed-tawicie'e 
obu narodów z Czech i Moraw i k'óraby dsla 
su strat do właściwej akcji r godowej Osobistości, 
które w ostatnich dniach miały sposobność sty- 
k:ć się z p. Koerberam zapewniają. że tenże 
spodziewa się wiele dcbrego po uplanowanej 
akcji. 

Wiedeń 15 stycznia, Przywódcy stronnictw 
niemieckich obradują dziś w dalszym ciągu nad 
sprawa powtłinia niemieckiego ministra bez 
teki. Utworzenie now:g> gab netu znowu o jati 
tydzień sę przewlekło, na co wskazuje fakt, że 
cesarz wyjeżdża jutro na tiliodniowe łowy da 
Syrji W każdym razie nie można się spudzie- 
é cgłoszenia listy nowych m'nstrów przed 
zamknęciem sesji delegacyjnej. Dzś wieczorem 
cdoęd:ie się u cesarza drugi obiad dworski cla 


wiałki ochmistrz nadworny Nyczajew-Malzów 
otrzym:ł order Aleksandra newskiego, minister 
rolnictwa Jarmołów order Orła bialego, a mi- 
nister spraw wewuętcznych Sipiag n order Św. 
Włlodrimierza. Przydzielony do pułku kozaków 
tureekich emir Buhary Said-Abdul-Ahad-Chan 
został miennwany generałem kawalerji. 

Paryż 15 stycznia. Współprac 'wnik dzien- 
nika U Echo de Parts mial w San Sebastiano 
interwiew z Dé;roulè iem. Dó:rou ć le powiedzial, 
Że aż do końca wystawy paryskiej wstrzyma się 
z wszelkiemi oświadczeniami w swej sprawie, 
jednakże dołoży wszelkich starań, ażeby z cza- 
sem ideę republiki plebiscytarnej doprowadzić 
do zwycięstwa, 

Rzym 15 stycznia. Papież przyjmował wczo- 
raj gratulacje noworoczne od przebywających 
tu obecnie kardynałów, poczem w prywatnych 
swych spartzmentzch odbyl eercle. 

Rzym 15 stycznia. Król przyjął dymisję 
podsekretarza slanu w ministerstwie wojny, 
Tardotiego. Diennibi dowi dują się, że komisja 
dyscyplinarna uwolnła zupelnie od winy 
M rgħhettiego, a prezes gabinetu, Pelloux, za- 
twierdził tę decyzję. (Artur Minghetti, kuzyn 
zmarłego męża stanu, byl podejrzany o utrzy- 
mywan:e z francuskim attachó wojskowym sto- 
sunków, nie dających się pogodzić z obowiązka- 
mi urzędnika ministerstwa wojny.) 

Bukareszt iD stycznia. Z ckazji zmiany roku 
odbył się onegdaj bal dworski, wczoraj rano 
zaś proczyste nabożeństwo, poczem król w pa- 
lacu arcybiskupim przyjmował reprezentacje, 
przyczem wygłosił] mowę w odpowiedzi na ży- 
czenia, składane przez najpierwszych dostojników 
państwa i przedstawicieli kraju i miasta. 

Lizbona 15 stycznia. Wedle wiadomości pry- 
watnych, jakie tu nadeszły z Rio de Janeiro, wy- 
buchła tam dżuma. Dotychczas umarło tam na dłu- 
mę jedno dziecko, a nadto stwierdzono newy wy- 
padek zasłabnięcia. 

Wiedeń 15 stycznia. Pogrzeb zmarłego lu ko- 
mendanfa rosyjskiej eskadry morza Śródziemnego, 
admirała Walson:, odroczono z powodu, że car po- 
ztanowił wysłać liczniejszą deputację oficerów. Jak 
przypuszczeją, deputacja ta przybędzie de Wiednia 
nie predzej, jak we wterek lub w środę. 

Wledań 15 stycznia. (Telefonem). Z Ingwaru 
przybyla tu deputacja 60 pułku piechoty, celem zło- 
żenia arcyksięciu Ludwikowi Wiktorowi życzeń z 
powodu 40-ej rocznicy mianowania go właścicielem 
tego pułku. 

Wiedeń 15 stycznia. W sobotnim obiedzie de- 
legacyjnym u cesarza wzięli udział między innymi : 
wiceprezydent delegacji nussr. Jaworski, Adam Jędrze- 
jowiez, Eugeniusz Abrahamowicz i Avgust Gorayski. 

Praga 15 styczna. Wczoraj przed południem 
odbyła się uroczystość intronizacji nowego księcia 
arcybiskupa Srrbensky'ego, w obecności namiestnika 
marszałka kraj. głównodowódzącego generała, przedsta- 
wicieli szlachty, naczelników wladz państwowych i au- 
tonomicznych itd. Po południu odbył się wielki ban- 
kiet w pałacu arcybiskupima. 

Bukareszt 15 stycznia. Wskutek wielkich ścwie- 
życ komunikacja kelejowa na wszystkich prawie rn- 
muńskich lejach żelaznych ponownie przerwana. 

Wiedeń 15 stycznia. Cesarz udaje się juiro 
w towarzystwie ks. Leopolda bawarskiego na 
łowy dworskie do Neuberg, skąd prawdopodo- 
bnie we czwertek powróci. 

Wiedeń 15 stycznia. Na dzisiejszych ogól- 
nych audiencjach u cesarza, przyjęci zostali 
między innymi tajni radcy Dumba i Baernrei- 
ther, nadto prezydjum rady zawiadowczej kolei 
północnej. 

Wiedeń 15 stycznia. Wczoraj po południu 
u hrabiny Gcłachowskiej odbył się ob'ad dele- 
gacyjny, w którym wzięli udział między innymi 
wspólny minister wojny Krieghammer, węgier- 
aki minister honwedów Fejervary, węgierski mi- 
nister handiu Hegeduss, prezydent najwyższej 
wspólnej izby obrachunkowej dr. Prener, kilku 
delegatów austrjackich, między tymi pp. br. 
Dzieduszycki i Winnicki, kilku delegatów wę- 
gierski:h i inne oscbistości. 

Praga 15 stycznia, Można uważać, że dziś 
rano rozpoczął się strejk w kopalniach węgla pań- 
stwowrgo Towarzystwa kolei żelaznych i praskiego 
Towarzystwa wyrobów żelazny h (Prager Esen), 
koła Slan i Klsdna, większa część bowiem robotmi- 
ków nie zjechała dziś də szybów na robotę. W Wer- 
nerowicach (W rnsdorf) strejzuje około 3000 tkaczy. 

Londyn 15 stycznia. Biuro Reutera donosi z 
Adelaide, że wydarzyły się tam 3 wypadki dłuwy, 
2 których jeden byl śmiertelny. 

Barcolana 15 stycznia. Z powedu panującej 
tu epideraj! influency, śmiert:lność w mieścia wzra- 
sta. Prawie polowa ludności miasta zmuszoną jest 
pozostawać w lóżku. We wszystkich fabrykach pra- 
cuje zaledwie czwarta część robotników. 


targów pieniężnych jest miezdecydowaną. O naszej 
gieldzie nie ma co i wspominać, ma ona przymu- 
sowa wakacje, nie widać ani sprzedających, ani ku- 
pujących, a ogromna sala gieliowa przez więkazią 
część doia świeci pustkami. Powyrzucano z nej 
nawet biurka, przy których spekulanei robili sobie 
Notatki, gdyż są całkiem niepotrzebne. Że wszystkich 
stron podnoszą skargi ma niedogodności nowego 8y- 
stemu notowania kursów gieldowych w precentach. 
Zbierają właśnie podpisy ma petycję do izby 
gieldowej, aby zarzuciła tę niefortunaą reformę a 
powróciła do dawnego systemu. 

Wiedeń 16 stycznia Zamxrięcie giałdy godz. 3 mia. 30 
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Muranji 83625, Akcje nragskiegu Tow. sl. 618 — 
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HOTEL IMPERIAL ulica Trzeciego Maja |. 8, pierwsto- 
zędny hotel, kawiarmia i restauracja. Hr. R. Michałowski 
z Dobrzechowa. W. Oborska z Mielca. W. Dłagosz z Bo- 
rysławia. A. Rayrachor z Rosji. H. Wielowiejski, A. 
S hitz z Krakowa. Z. Jaroszyński z Odessy. F. Dzikiewier 


z Kijowa, S. Machmański z Warszawy. F. Duwelych z 
Krzemieńca. A. Krug z Bodapeszte. Z. Kujański z 
Par; ża. 


HOTEL EUROPEJSKI. Br. Z. Brunicki z Lublińca. 
Ks, Lubomirski z Równego, Br. M. Błażowski z Nowo- 
sółki. D. Niezah towski ze Zbaraża, Br. A. Horroch z 
Winniczek. D. Iskrzycki z Sanoka. D. Kowacz z Zakopa 
nego. W. Szymański ze Schodoicy. S. Głazor z Rumunji. 
S. Lewandowski z Bełza. Dr. W. Binder z Krakowa, W. 
Knans z Białej. M. Drahanowski z Kamionki. H. Wolf 
z Wiednia. S. Kański z Dołhego. O. Śchnell ze Starych 
Brodów. 


Nadesłane. 


Fabryka la mie pochodzi od redakcji, która też nie bowe 
ma ciebie zadnej za nią odpowiedzia lności). 


Matki! 


uważajcie na to, aby wasze dziecijuż od najwcześniej- 
szej m odości nżywały Kośmibu. Jak wiadomo, są pó- 
Źniejsze bole zębów pu największej części grzechami za- 
niedbania w młodym wieku. Cod:ienne czyszczenie ust i 
zębó.. Kosminem est bszwarunkowo potr.ebne, bo kon- 
serwuje zęhy i wzmacnia dziąsła o dzieci. 

Flaszka 1 zł., ma długe wystarczająca, do pebycia w aptekach : 
zraczniajszych drogueriach | perfumerjach. Joneraiaa reprezentacja : 
Maksym ian Fessler, Wien IIl. Hiatere Zollamtastrazse 3. 


„z 


nstytut dentystyczny 


dr. M. Wistora znajduje się obecnie przy ulley 
Kopernika I. 4 vis-à-vis W. p. Mikolascha. 
Tamże wykonywa się plombowanie i rwanie zębów bə: 
bolu, sztuczne zębc wedłag najnowszego systern, nadto 
leczy się choroby jamy ustnej, nosa, gardła i usa. 
32 Instytut otwarty przez cały dziań. 


Soacjalista chorob żołądka, nerek | pęcherza 


Dr. D. Wallach 


wykonuje chbemiczn”-mikroskopiczne badania treści tychże 
organów, w godzinach ordynacyjnych (9—10 r 8 —4 przy 
ulicy Teatralaej 23 (w gmachu hr. Skarbka) 


CODZIEN pojawiają się nowe specyfiki dla 
upiększenia CERY, a zawsze to są róże i bie- 
idla. Jedynie paryskie CREME SIMON nadaje 
warzy świeżość i naturalną piękność. Od lat 


„śm, | 35 znajduje się w handlach ca- 
= «»/ lego świata, pomimo naslado- 
maj © wnietw i podrahiania. Puder ry- 
(  żowy i Mydło Simona dopełniają 
skutków hygienicznych Kremu. J. 
SIMON w Faryżu. W Galicji: w 

x aptekach we lwowie u pp. Miko- 
lascha, Wewiórskiego. “arbara, w Krako- 
wie u pp. Wiszniews'' go,  Redyka, Trau- 
czyńskiego i we wszystkich składach perfum, 
galanteryjnych, w bazarach itd. 


OSTATNIE WIADOMOSCI | ROZMAITOŚCI, 


Zarysowanie s!'ę mostu. Słynoy most na ko- 
J 3 p - () 1103. ia DO 


a Jako dobrą | pewną lokację 
4h laty pipeteczne e 114 


DZIENNIK POLSKI : dnia 16 stycznia 1990 .. 


(33) 


STRZAŁ W SERGE. 


ROMANS. 


Przekład z francuskiego. 


——— 


Daje się słyszeć lekkie trzaśnięcie. Lina 
pęka... , aaa 
A w ciemnych głębinach Marc'gny jest już 
tylko atomem, który się kręci, wije i niknie... 
Na górze, drżąc cały, z rękami na oczach, 
nędznik mówi: 
— Zabilem go! zabiłem! 
W tej duszy zmęczonej rodzi się ulga, gra- 
nicząca z szaleństwem. 
Nagle rozlega się wołanie: 
— Mój poruczniku, mój pornczniku... 
To Alpejczycy wysłani, wracają z towa- 
rzyszami. 
Jë — Sznurów! Sznurów|! — rozkazuje Ragon. 
= Uwiązują linę do skaly, przy której pozo- 
stała reszta tej, co pękła. 
EJ Żołnierze rozumieją, że byl wypadek. 
w Goljat pomięszany, pyta: 
— Mój poruczniku, czy to?... 
Zaledwie zrozumiałym glosem Ragon jąka: 
— Lina pęklą. 
Goljat pyta bojaźliwie : 
— Mój poruczniku, za pozwolenia pań- 
skiem, kto się spuszczał? 
Cisza; potem, ten sam glos zmieniony, nie- 
wyraźny: 
— Marcigny ! 
Ludzie, bladzi, patrzą na siebie ze smutkiem, 
niektórzy się żegnają. 
Kochali Panienkę, jak brata. 
Goljat odwiązuje resztę pękniętej liny. 
Nie wie sam, co rcbi, biedny chlopak. 


iot 


wan 
umn 


A jednak utkwil oczy w kawalek sznura, 
który trzyma w ręce, tego sznura, któremu po- 
wierzone bylo życie takie dzielne, szlachetne... 

I oto kika włókien zerwanych sprawilo 
śmierć człowieka, okryło żalobą calą zalogę... 

To też patrzy na ten kawalek, obraca 
w grubych rękach coraz pilniej, coraz bliżej... 

I porywają go dreszcze śmiertelne. 

Oczy obląkane prawie zwracają się bacznie 
na Ragona.. Daje tajemniczy znak Bastylowi, 
który zbliża się. Goljat w milczeniu pokazuje 
mu koniec liny. 

Ten drugi patrzy także; twarz jego spalona 
przybiera barwę trupią. 

Zamieniają spojrzenie rozpaczliwe i wtedy 
Goljat szepcze: 

— Zrozumialeś? 

Na co Bastyl drżący, skulony, odpowiada 
także szeptem: 

— Tak mówisz! 

Przywiązano sznur nowy; w pięć minut 
nie ma nikogo na skale. 

Ragon spuszcza się ostatni. 

Orzeł uwieszony w oblokach, wydający się 
nie większy od jaskółki, szybuje wolno ponad 
szczytami i on jeden jest świadkiem, tego co 
się stalo. 


X. 


Plerwsza kara. 

Na dnie przepaści, pod zaciśniętemi skala- 
mi ciemno, zaledwie wpada mały odblask nieba. 

Pierwsi przybyli zabrali się zaraz do roz- 
kopywania śniegu. 

Tu bowiem zagrzebany jest Havare. 

Zaaleziono czapkę, kij, manierkę porwane 
lawiną, zapewne w tym samym kierunku co i 
ciało. 

Pracowali z gorączkową szybkością. 

Na kamieniu siedzi czlowiek, kieruje ro- 
bstami, zachęca, zmienia niekiedy kieruuek pra 
cujących. 


A wszystko glosem spokojnym, lagodnym, 
trochę tylko smutnym. 

Ten ezlawiek, to sierżant, Panienka, Mar- 
cigny, jednem sł wem... 

Marcigny żywy, Marcigny nawet nie ranny. 

Spadając nie napotkal skały, spadł w na- 
gromadzony śnieg z lawiny. 

Upadek bez tego byłby śmiertelny. Mar- 
cigny za adl glęboko w śnieg w oczach żolnie- 
rzy, którzy pomogli mu wydobyć się, na pól 
uduszonemu i omdlalemu od wstrząśnienia. 

Miarka wódki i silne nacieranie przywró- 
ciły go do przytomności. z 

Marcigny poruszyl się... nie mial żadnego 
czlonka złamanego. 

Wiedzial teraz, że to zbrodnia, widzial jak 
Ragon sznur nożem przecinal. 

-- Jeszcze tym razem uniknąlem śmierci, 
moje dzieci — mówił do otaczających go ludzi. — 
Nie myślcie o mnie... Myślcie o biednym Ha- 
varze. 

Przenoszą go na kamień omieciony ze 
śniegu. 

Ragon z góry nie może go poznać. 

I przez kilka minut, oszołomiony, powta- 
rza do siebie: 

— Q'y ja dobrze widziałem ? Czy ja śnię? 
Czy umarlem, czy żyję? 

Lawina, która zabila może Havara, ocaliła 
Marcignego. 

Nagle w przestrzeni, na wprost sierżanta, 
rozwija się wąż olbrzymi, nowa lina. 

Pomoc, po którą Ragon poslal, przybywa. 

Żołnierze spuszczają się żwawo. 

A każdy, który stanie na ziemi, pierwsza 
rzecz pyta: 

— Marcigry ? Marcigny ? 

Alpejczycy przerywają robotę, wskazują 
Panienkę na pół leżącego na skale i mówią: 

— Ocalony... Żyje... Nie ranny... 

Idą ścisnąć mau rękę i także zabierają się 
do roboty. 


Kiedy przyszła kolej na Goliata i Bastyla: 

— Och! sierżancie, sierżancie... — rzekł 
Goliat glosem zdławionym — widziałeś ;inęP 

Marcigny położył rękę na ustach Goliata. 

— Cicho... Niczyja wina, jeżeli nie była 
mocna. 

I dedal z uśmiechem: 

— Nie mam ochoty być karany za to, żem 
jej debrze nie zobaczył przed spuszczeniem... 

Goliat i Bastyl byli obydwaj sprytni. Pierw- 
szy odgadl od razu o co chodzi i odpowiedzial, 
kręcąc glową: 

— Dobrze, sierżancie, będę milczał. 
także, prawda, Bastyl? 
Tak powiedziałeś | 

— Nie, mój stary, to nie jest chwila do 
mówienia, kiedy ci powiadam: trzeba milczeć... 

A Bastyl poważnie, z miną porozumiewa- 
Jącą : 

— Trzeba milczeć, tak, mój stary... 

Ostatni alpejczyk spuszczał się. 

Zostal tylko porucznik na górze. 

Zobaczono w końcu, jak silaemi rękami 
objął sznur i lekko, zręcznie zsuwal się. 

Marcignego zasłaniał występ skały. 

Kiedy Ragon piścił sznur i stanął na zie- 
mi, znalazł się pośrodku pracujących. 

Zanim przemówił, glos lagodny, z trochą 
ironji, odezwal się za nimi: 

— Mój poruczniku, kazalem z tej strony 
odkopywać, z powodu pochyłości na lewo... 

Lawina spadła w tę stronę i ma się rożu- 
mieć, pociągnęła Havara... Manierka i kij jego 
wskazują... 

Marcigny, z ręką przy ezapce, stal prosto, 
choć z trudem się podniósł. 

Ragon, skamienialy, nie myślał się obrócić. 

Skąd te slowa pochodziły ? 

Czy z glębi piekla... z glębi jego sumie- 
nia?... z glębi przepaści? 

Marcigny postąpił krok i stanął naprzeciw 
Rsgona. 


I ty 


— Mój poruczniku — rzekł Panienka — 
czy pan nie slyszal? 

Porucznik mówi coś; Panienka więcej się 
domyśla, niż slyszy. 

— Myślalem, że nie żyjesz. 

— Nie, mój poruczniku, takie już moje 
szczęście. 

I dodał zupelnie naturalnie: 

— W każdym razie, winienem dużą świe- 
cę mojemu patronowi... 

Ragon wyciągnął rękę nieśmiało: 

— Bardzo jeste:1 szczęśliwy, sierżancie, 
bardzo szczęśliwy — belkotal. 

Nikt mie patrzyl na oficera i sierżanta, 
wszyscy zajęci byli odkepywaniem. 

Marcigny, wobec tej ręki wyciągniętej dla 
formy — dla świadków — Marcigny odwraca 
się powoli, jakby jej nie widzial. 

Lecz tyle wzruszeń, przejść niespodzianych, 
zawiele nawet dla takiego olbrzyma i Ragon 
podnosi ręce do czela, chwieje się i pada 
zemdlony. 

Goliat wysadzili głowę z nad walu śnie- 
gowego. 

— Oho! — mówi — patrzajcie, nasz po- 
rucznik zawraca oczami. 

Kilku pospieszylo z pomocą. 

, Lecz Ragon już przychodzi do przytomno- 
ści. Odzyskuje siły, wstaje. Lecz jaki blady! 

Na szczęście ratuje go nowe zdarzenie. 

Robotnicy dokopywali się do olbrzymich 
brył lodu, spadłych z lawiną, które nastroszone 
jedne na drugich, tworzyly pod sobą pustą prze- 
strzeń bez śniegu, z przewiewem powietrza. 

Jeżeli Havare tam wpadl, może wyciągną 
go żywego. 

Goliat i Bastyl pochylają się, patrzą. 

Oparty na kiju, chwiejąc się, Ragon się 
zbliża. _ 

Goliat krzyczy : 

— Havars! Havsre! 


(Ciąg dalssy nastąpi). 


Doniesienia rozmaite | Sita 


pe 17/, centa od wyrazu. 


Biblioteka 


przeważnin autorów pol- 


kich około’ 300 tomów â : . Ą AE 
oprawnych wała do sprzedania. Wiado- | bandel żelazny we Lwowie pl. Kapitulny sów „raj najznakomitszy środek piękności; jeżeli jednak 
mość pod „Biblioteka* poste restante 1 (naprzeciw katedry) fa sok medie ekr 1 gy re 
Kałusz. 25 Filja : Tarnepol plac Sobieskiego =p pekao. rog Pa 
zyska dopiero prawie cndowny skutek. 
Be. tate =? sld ra „gad Jeżeli wieczorem posmarujemy twarz lub inne 
sakład Ki No riliccay! Aateal Przy miejsce skóry tym balsamem, te już uazajntrz rane 


od godziny 7 wyśmienitą 
szynkę na gorąco Z pirem 
grochowym jak również wędzonkę pragską 


Pesa Zadurowicza i Spółki 
Lwów Akadsuloka 6. 
Hotel 


framouski zupełnie odnowiony, 

kor' tarze ogrzewane, na nume- 
raeh piece kaflowe, ceny umiarkowane, 
poleca się P. T. Publiczności 1110 
po-zukuje zajęcia w domu 
prywatnym, umiejąca t.kże 
szyć białą bieliznę i nbrania ala dzieci. 
Bliźsza wiadomość w administracji Dzien- 
nika Polskiego 


włosienne 

przecie'ania mięsa po złr. 

1, 130 i 160. MASZYN: I amerykańskie 
do siekania w ęsa po złr. 3 poləca 


PIOTR CHRZĄSTOWSKI 


Perfumy 
HAUBIGANTA 


we wszystkich 
najmodniejszych zspachach 
najtaniej sprzedaje 


Górski i Szydłowski 


Lwów, pl:c Marjacki 8, 
(róg Hetmańskiej). 


Już ~v yszedl 


do 


poczwórcte 


n:st. Mahl apt., 


sam sok roślinny płynący z brzozy, jeżeli w pnin wy- 
świdrowano dziurkę, znany jest od niepamiętnych cza- 


edpadają prawie ulezaaczue łupleże ze skóry, 
staje się przezte lómiące klałą | dellkatoą 


Balsam ten wygładza powstałe na twarzy zmarszczki i blizny z ospy 
i nadaje młodocianą barwę twarzy; cerze nadaje białość, delikatność i świe- 
Żość nsuwa w najkrótszym czasie piegi, plamy wątrobiane, blizny, czerwo 
ność nosa stłuszczenia i wszelkie inne nieczystości cery. Cena słoika z opisem 
nżycia 1 zł. 50 ct. Dr. Leuglela mydło kenzesgowe, najłagodniejsze i najodpo- 
wiedniejsze mydło dla skóry, umyślnie przyrządzone po 60 ct. 

Do nabycia w każdej większej aptece mianowicie: 
Ruckera; w Krakewie n Wiktora Redyka; w Czernlewoach u Golichowskiego 
Schmiedt & Fontin droguerja; 
Krzyżanowskiego; w Taraewle u Maurycego Adlera, J. Niesiołowskiego; w Biel- 
ekn u Alfreda Blumenthala i w droguerji A. Haas. 


Dra Fryderyka Leagiela balsam brzezewy. Już 


która 


wo Lwewle n Z. 
w Tarmepela u Marciana 
1500 1—? 


Salon Mód = Poeoloicka Akademicka : A 7 na pączki 99 
è je kiita panien ti || 4] U zen qn Smalec hezwonny peł kilo ct. 
zdolaych w modniarstwie — jedną kra- R k F | 28 ez To ; 
czynię, em xe || „KÓGZDK  PIIGDSÓW) jest zaraz potrzebny w Haaa LEONATJA Soleckiego 
j anteryj t wowi» Batorego 2. — inej 
la zzo zr a || rox 1900 a ów Tosi R a 


wchody, +3 złr, 
Szeptyckich 28. 


Fabryka kół wozowych 
P. Kerma w Lublinicy (Szląst) 


poszukuje zaraz lub do późniejszego 
w:tąpien a 


Eg" dwóch zdolnych 


czeladników stelmachów 
dobrych rob tników kół, za wysokiem 
wynagrodzeniem tygodniowem i trwałem 


miesięcznie. — Ulica 
1 


~ 


Zəję iem. 1—8 
Dáģg 'm'Ż na zoakomita na pączki 
NOŻA pół kiła 1zl. Marmolada mal. nowa 


pół kilo 80 ct. Marniolada z mirabelek 
pół kilo 72 ct. Pol-ca handel 


Leonarda Soleckiego 
wa Lwowie ml. Baterego liczba 2. 
Z mm 
a karpacki kuracyjn icł 
Miód biały gorżkich palców p 
pierwsze powagi lekarskie pół kilo 40 ct. 


ko w kasiu» Leonarda Soleckiego 


tylko w bandin 


wo Lwowie ul. Batorego | 2. Pocztowe 
posyłki w puszkach blaszanych wysyła 
1 


~ 
ma 


N 


SA 
£ D 
Z 


s'ę odwrotnie 016 5 i 
S 
a = 
E ; 
= > 
po 


że. Jan SWiŃSKI zoemita te 
65 ct pal KAWY zera dora 
u w aia Leonarda Soleckiego 


ko w handim 

Lwów, Batorego 3. — 5-kilowe wo 

reszki franco wysyłam do  wszystkiel) 
miejscowości. 18 


„Wesoły prajek” 


zbiór otworów 
muty”zpych 


p 


z 


Gazety Losowań i Handlowej 


Merkury 
Novo przystępujący abcnenci 
otrzymają „Rocznik“ 


a 
bezplatnie. 
Całoroczna prenumerata 

8 koron 6U hal. | 
Półroczna 1 korona 80 hal. 
S$ Administracji: Kraków 
Rynek główny 5. qag 


Pronumerztę przyjmuje we Lwowie 
Ajencja dzienników Lwów pasaż 
71 Hausmana. 


ejASAm "' 


d gyeyzsnd a 


|eq'pog'0r" 
e 


ULICA 


GÓRSKI 


plac Marjacki 8. 


wynosi 


1-1 


0 męża 


pa VNGONYZJIN 


1 zi. 


RUDRDUDRUU TUL UURUURONURUTUORANURUDUAUUUDUNUNAUNNNA 


| 


PIEKARSK A 


Wyborne 


i SZYDŁOWSKI 


sensacyjne powieści 
1a bajecznie tanią ceng 


można nabyć w Administracji 


„ŚMIGOSA”i„MÓD PARYSKICH" 


Lwów, al. Akademicka |. 10 


Miłość zwycięża 


wraz z przesyłką pocztową BBQ ct. 


Straszna kobieta 


wraz z przesyłką pocztową 40 ct. 


wraz z przesyłką poeztową 86 ct. 


Wszystkie te trzy powieści 
razem kosztują tylke 


15 ci. 


wraz z przesyłką pocztową. 


1-1 


gatunki mięszane, 
oddzielnie opalić. 


C©©©E©-©>©>©>© <><, 


NE, ptk 


AANT TAT ETATEN AAAA REER 


1034 1—? 


'Qua 


OBEOOCCOCOCOOOGODOOGOGOOSOC OGEOTSO 
y HANDEL HERBATY i KAWY 


EDMUNDA RIEDLA 


we Lwowie, plac Marjacki liczba 10. 
peleca enjlepsze gatuski 


IF KAWY Œ 


s smaku ozystym | arematycznyrm. 


i/a kilo 
Portorico . . . . — zł. 90 ct 
Cuba gruboziarnista — „ 36 „ 
Cejlon zielona . JP M S.= m 
„. „ przednia. . . 1 „04 , 
"” ” gruboziarnista . 1 m 03 ; 
„ n perłowa . . . - bra UST; 
Mocca arabska bardzo aromatyczna I 05% 
Jawa złota , 24 Ka 08 


wówczas należy każdy gatune 
15 


OOGOCOGOGOGOGOCGCOCCOCOCEOOCEO 


zajpięktiejsze konia i najgustowniejsze powozy 


zamawiać można u 


ANTONIEGO KURKOWSKIEGO 


we Lwowie, ul. Sobieski `» l. 10. 


POOGEOGOGGGOGE 


(z przepisem gotowania). 


800Łc 1—? 


Wzmacnia i pokrzepia dzieci, jak żaden inny środek odżywczy 


Nie zatyka i usuwa katary żołądkowe. 
Dla kuchni w ogólności 


dostarcza „Qnater Oats" (amerykański owies gnieciony) nastę- 
pujących korzyści: Rozgctowuje się prędko (w 15—30 minut); 
rozkleja się bardzo dobrze w samej wodzie gotowany, dlatego 
cdpada wszelka zaprażka przy tak zwanych falszywych zupach 
i sosach. Wszystkie potrawy z „Quńker Oats" mają smak deli- 
jest bardzo wydatne, 


katny; „Quśter Oats" 
w zastosowaniu. 


1—? 


991 1—? 


IKANAYWYKNKKNKRMZNACRKAWKUAKA 


ter Qa 


Wszędzie do nabycia w pakietach po 1 funcle | '/, funta 


RWWMRRNKKKRKKRKKKKKKKKKY 


Banku galicyjskiego 
dla handlu i przemysłu 


(dawny lokal Banku kredytowego) 


zawiadamia P. T. posiadaczy książek wkładkowych i asygnat kasowych 
Galicyjskiego Banku kredytowego, że przyjęła takewe do wypłaty, x za- 
chowaniem zastrzeżonego wypowiedzenia. 


W zamian ra książeczki wkładkowe Galicyjskiego Banku kredytowego 
wydawane będą na żądanie, bez Żadaej przerwy w epreceatowania 


4! książeczki wkładkowe 
Lwowskiej Filii Banku Gal. dla handlu i przemyslu, 


Oprocentowanie wkładek rozpoczyna się w najbliższym dniu powszednim 
po złożeniu, a konczy się z dniem powszednim, poprzedzającym zwrot 


W zakres działania Lwewskie| FIJI Banka Galisyjskiego dla handia 
| przemysła wchodzą wszelkie czynności bankierskie, a zatem: wymiana 
papierow, walut i kuponów, eskont weksli, przyjmowanie na rachnnek 
czekowy pieniędzy do oprocentowania, udzielanie pożyczek na rachunek 
bieżący za odpowiedniem z 
funduszów na wyżej wspomniano 


Oddział zastawniczy 
Lwowskiej Fihi da Bantu Galic, dla hanelu I przemysłu 


udziela pożyczki na wszelkie kosztowności, jako to: drogie 
kamienie, perły, złoto i srebro (parter w podwórzu). 


IRI IIIR IIIR IRR IR RR NIIRI 1 2 R 


dlatego tanie 


Lwowska Filja 


ulica Jagiellońska l. 8 


takowych. 


ezp eczeniem, wreszcie przyjmowanie 
Książeczki Oszczędnościowe. 


A O ZZO Z Z EEE W W z 
ma fortepine wyd Dy nakładem „Śmigusa* = pz 7 = £ A J o j i 
a r a a | PTW 0 PILZ NENSK!IE Isllqoza=aa nam, | Pociągi kolejowe podług zegara środkowo-europejskiego od 1 maja 1899 
pocztową 75 ot.) Wesoły g iawiera | | a 
12 wybornych walców, polek, 6 < “ila no ] r A: roc 
i dh Be lad2s nalesi poiret Ghost z z browaru związkowego = Mo po De Lwewa przyckedzą: | rano |przedp.| popoł. | wiecz. | noc Ze Lwewn * | rano |przedp pa miesa; Mbd 
dastacji OMBA | "demicka ło, z ma z Krakowa . . . . . ;|600 | 900 | 1-g0*| 6-10 | 956 | do Krakowa. . . . . „| 410) V4 pa di 
nistracji if demicka 10. M . e ` c > z Podwołoczysk (głów. dw.) 6 A 24 gd id do "ug" „SA ani % 09 | Sooo] 7-49 |1138 
na Podzamcze 3 X s A 
em = sirena W 2 : -857 5 9-85 11:10 
e | Piwo Wojnickie Elig te tms e penege tomeaie pao] | Fa | oao |1 | ao Bore weóryaimj rys | | 
Szprycowanie Matico $ |e 5 i z Jarosławia one - - a n APESE 948 | zde) rT 
A PP GRIMAULT i Ko, w Paryżu z z browaru Wgo Zygm. Jordana, z 4 wyborna, świeża z E ian Gd 610 105 e” 0 io z GhadtzowaPodwili | 680| 945 | 347| | id 
Skuteczność Pwodui z z >-dorowa-POdwys Bla 4 ; 3 . 1-00 
aw leeemiu seki || do nabycia na szklanki, faszki, syfony 1 beczki |-||q wszedzie do nabycia D | zstyskawocz.Bndspessta T56 | | | |re80|de sue Car. oebe | sop | 10% | 1004 
dech, cze 1. PRESU 1 A > » : a, Chyrowa, z 1 s Ę 100 
A bez utrudzenia żołydka A z odstawą do domów lub na dworzec kolejowy. T aigdzie niomeiwprost E Stryja, Stanisławowa . .| 7-55 1-40 1710 | do Stryja, S wowa 9'10 
Ae. peg 5:55 do Bełza . . . . . : 10:10 
RW które zaw ze pociaga zaś z $ Ba - z Magazynu z Bełzca . . a o, A 10 10 710 
„PNE Ą = Ruskiej i Sokala . 8'15 556 do Rawy ruskiej i Sokala . i 19-10 
soia użycie. kapsułek zj) | Jeneralna Reprezentacja ma Galicję 13 GROSSECO dee Ar E Lon | rosą) szef do Janowa | 846 wisc. tfl 935 stop) s16 | sta [ssa 
i a . Wi pi n. p ri 
Paryzu, 8, ulica Vivienne, A z Krzysztof Janowicz a JULJUSZA DS D a a Ne 710 r y ; Ew 3:00 [11:15 | 2 A do lej Woi 30 > a 1/5 16/9 „= s a: i 
1 w glòwnych aptekach. $ m W KRAKOWIE * Pociągi pospieszne (Schnellzige); $ od 1/5 31/5 i 1 j9 co eń, n od PAK niedziele t 
E dk deleri Merg >+ e od 1/6—15/9 © 1/6—15/98 w dni powszednie; tł od 1/6— 15/8 w niedziele i święta; $8 od 1/5—81/5 
We Lwowie w aptekach pp. Mikolasch m Rynek pałac Spiski. i i od 16/9— 30/ 9; ° od 7/8 10/9. ; 15 wieczór 
Wowiórskiego, Beisera, Ehrbara, Ruckera ULICA PIEKAKSKA A. FV wWWwwwwWdww | pcciąg byskawiczny odchodzi ze Lwowa o godzinie 8:80 rano ; przychodzi do Lwowa o godzinie 8 


i Sklepińskiego. 


Madeta 


2014 1—? 


Z dzakarni M Sebmitta | Sp Bed sarzędem St. Pietrawitiage, 


Kazimierz Ostasza wok! - Barański Właściciale | wydawer D: K Ostasnowski-Rarański, £ Milski i Sp 


